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Przegląd polityczny,

K raków 13 sierpnia,
Obrady, toczące się pomiędzy delegatami roz 

maitych ministerstw w ministerstwie skarbn nac 
sprawą uregulowania pensyj urzędniczych, już zo 
stały ukończone. Wynikiem obrad jest przedłoże
nie ministerstwu finansów całego szeregu propo 
zycyj, idących mniej więcej dość daleko i połą 
czonych ze znacznemi ofiarami ze strony skarbu 
państwa. Opinie delegatów poszczególnych mini 
sterBtw stanowią materyał informacyjny dla za 
rządu skarbu, który zajmie stanowisko wobec po 
szczególnych propozycyj i wystąpi następnie z kon
kretnymi projektami.

Ruchliwy Figaro, dla ożywienia martwego se
zonu, ogłosił, jako „polityczną rewelacyę," ustępy 
z senzacyjnej broszury, która wkrótce ukazać się 
ma w druku. Autor, p. Vitrac Desroziers, b. ajent 
policyi, twierdzi, że podczas ostatnich wyborów 
w lipcu 1893 r. otrzymał od prezesa ministrów 
Dupuy’ego, za pośrednictwem prefekta policyi Lć 
pine’a polecenie, aby przekupił Drnmonta, redak
tora głośnej Librę parole. Dupuy ofiarowywał
28,000 franków i poparcie w walce o mandat po 
selsk i; w zamian żądał oświadczenia, że Drumont 
przez czas wyborów zaprzestanie swoich ataków 
na prezydenta Rzeczypospolitej ministrów, pre
fekta policyi, oraz panów Rouviera, Burdeau i 
Arćne’a. Drumont odrzucił propozycye rządu, który 
wobec tego zwrócił się do kierownika Cocarde, 
Ducreta. Sprawa rokowań z Ducretem, który wów
czas odbywał rok kary więziennej z powodu fał
szerstwa papierów Nortona i rzekomego w ykra
dzenia tajnych sprawozdań z ambasady angiel
skiej, znana jest z przebrzmiałej ju ż , lecz chwi
lowo głośnej broszury ajenta policyjnego Dupasa. 
Pośrednikiem miał być i tutaj Vitrac; w zamian 
za przyrzeczenie milczenia, otrzymała Cocarde „rzą 
dowy dodatek“ w kwocie 2000 fr. miesięcznie. Za 
kulisowe te układy były w lutym b, r. przedmiotem 
publicznej dyskusyi. Prezydent Izby Dupuy nie 
zaprzeczał taktu „subwencyi;u twierdził tylko, że 
nie występował pierwszy z propozycyą przekup 
stwa. — Przeciw artykułowi Figara  podniesiono 
już dotychczas liczne zarzuty, które czynią wąt 
pliwą jego wiarygodność. Dlaczego Drumont, je 
śli rzeczywiście odrzucił nęcącą ofertę Dupuy’ego, 
zachował dotychczas milczenie? Może się to wy
dawać dziwnem wobec wojowniczej metody re
daktora Librę parole. Dzienniki paryskie zwra 
cają także uwagę na pomniejsze faktyczne nie
dokładności. I tak opowiada Vitrac, że rada mi 
nistrów obradowała między 12 a 1 w południe, 
właśnie w chwili, kiedy Vitrac wraz z dwoma 
redaktorami Librę parole, rozmawiał telefonicznie 
z prefektem policyi Lepinem. Dnia 1 sierpnia roz
poczęło się posiedzenie rady ministrów, jak  stwier 
dzono, dopiero po godz. 2 po południu, gdyż ga 
binet oczekiwał prezydenta Rzeczypospolitej, któ
ry przybyć miał z Marly. Paris, organ senatora 
Ranca przypuszcza, że broszura jest zlepkiem 
przesady, jeśli nie kłamstwem. Jeneralny sekre
tarz prefektury policyi oświadczył jednemu ze 
współpracowników dziennika Jour: „Prefekt wy
jechał obecnie na kilkudniowe ferye z Paryża. 
Oświadczenia i czyny, przypisane panu Lepine, 
brzmią, podobnie jak  całe opowiadanie Figara, 
najzupełniej nieprawdopodobnie."

Z okazyi zaślubin córki cara rosyjskiego w iel
kiej księżniczki Ksenii spodziewano się powsze
chnie w Rosyi, jak  pisze do Koln. Z t g , zwy
czajnego aktu łaski, któryby zawierał mniej lub 
więcej rozległe amnestye za lżejsze przestępstwa. 
Amnestya taka wcale jednak nie nastąpiła. Już 
w dniu wesela więjkojpijążęcej pary objegały po
głoski, że cesarz zaraz rano otrzymał nihilistyczne 
listy z pogróżkami, domagające się w sposób gwał

towny ułaskawienia politycznych przestępców. Li
sty te znalezć miano wśród codziennej korespon 
dencyi na biurku cesarskiem. Tern też tłomaezono 
sobie nieobecność rodziny cesarskiej podczas ogni 
sztucznych i oświetlenia pałacu w Peterhofie, urzą 
dzonego tak wspaniale, że koszta festynu obliczano 
na 70.000 rubli. W peterhofskim parku zwracało 
na siebie uwagę nadzwyczaj liczne pogotowie taj 
nych polieyantów i patrolów kozackich, zwłaszcza 
zaś w okolicach Montplaisir, gdzie spodziewano 
się przybycia dworu. Z wiarogodnej strony zape 
wniają jed n ak , że pogłoski o listach z pogróż
kami są bardzo przesadzone i że zwłaszcza na 
biurku cara nie znaleziono żadnego podobnego li
stu. Natomiast przed dwoma tygodniami nadeszło 
od francuskiej policyi tajnej ostrzeżenie, że kilka 
najniebezpieczniejszych anarchistów opuściło Pa
ryż i udało się prawdopodobnie przez Niemcy do 
Rosyi. Zresztą wysłano za nimi najzręczniejszych 
tajnych ajentów, którzy mają polecenie nie spusz
czać ich z oka. Francuskie domysły co do celu 
podróży anarchistów były, o ile się zdaje, praw
dziwe; w każdym razie nie ulega wątpliwości, że 
francuscy tajni ajenci znajdowali się w dniu we
sela wielkiej księżniczki Ksenii w peterhofskim 
parku i porozumiewali się żywo z policyą miej
scową.

Wyspa Nowa Funlandya do niedawna intere 
sowała Europę jedynie z powodu swego rybołów
stwa, oraz bezustannych sporów, wywoływanych 
iuterpretacyą umowy, zawartej swojego czasu 
w Utrechcie i Paryżu. Obecnie wyspa ta zwraca 
na siebie powszechną uwagę z odmiennego zu
pełnie powodu. Nowa Funlandya wyposażona jest 
w rząd parlamentarny, w całem znaczeniu tej na 
zwy. Dwie Izby — rada prawodawcza z piętna
stu członków i zgromadzenie, złożone z trzydzie
stu sześciu deputowanych — są reprezeutowane 
w rządzie przez radę wykonawczą, albo gabinet 
z siedmiu członków. Po nad tym rządem stoi gu
bernator, delegowany przez królowę i jak ona, 
nieodpowiedzialny, usunięty w wyższe sfery, w któ
rych się króluje, lecz w których się nie rządzi. 
Od całego już szeregu lat urząd prezesa gabinetu 
sprawował sir William Whiteway. Ten mąż sta 
nu — należy użyć tej nazwy — może cokolwiek 
za górnobrzmiącej dla ministra kraju, liczącego
200,000 mieszkańców, nie żartował ani w kwestyi 
praw Nowej Funlandyi wobec zagranicy, ani 
w sprawie przywilejów wyspy wobec metropolii. 
Wyrażał się ostro i energicznie, gdy chodziło o 
zaprzeczenie Francyi swobody rybołówstwa na 
wybrzeżach wyspy. Niemniej stanowczą zajął po 
stawę, protestując przeciwko pretensyom colonial 
ojjice i broniąc zasady rządów parlamentarnych 
na Nowej Funlandyi. Nazwisko jego stało się 
z czasem dość głośnem zarówno w Londynie, jak 
w Paryżu. Uważano go tam za nieznośnego ry- 
gorzystę, obeznanego dokładnie z artykułami kon- 
8tytucyi, niezwyciężonego na polu prawnem. W tym 
roku miały się odbyć wybory ogólne. Sądzono 
jowszeebnie, że chodzić będzie o prostą formal
ność, że sir William Whiteway wyjdzie ze zdwo- 
jonemi siłami z tego zetknięcia się z ciałem wy- 
borczem. W rzeczy samej okazało się po ogłosze
niu wyniku wyborów, że stronnictwo rządowe roz- 
jorządza olbrzymią większością. Wszyscy mini
strowie z p. Whiteway na czele, pobili na głowę 
swych współzawodników, opozycya zdołała zacho
wać zaledwie kilka mandatów. Zwycięstwo było 
świetne. Nagle jednak zaczęły krążyć brzydkie 
pogłoski. Mówiono, że najohydniejsze przekupstwo 
janowalo przy wyborach, że prawie wszystkie 
mandaty kupiono za gotówkę, że sir William 
Whiteway i jego koledzy są odpowiedzialni za 
całą tę hańbę, oraz że nie minie ich zasłużona 
kara. Gdyby sprawdzenie wyborów należało do 
~zby, oskarżenia te nie miałyby zbyt wielkiego 
znaczenia; większość nie chciałaby potępić samej 
siebie. Na nieszczęście, w Nowej Funlandyi sądzi

wybory trybunał niezależny, nieustający i doży 
wotni. Sir William Whiteway odczuł tak dobrze 
niebezpieczeństwo zadanego sobie ciosu, że nie 
szczędził wysiłków, aby zapobiedz jego następ 
stwom. Zwrócił się do gubernatora sir Terencyu 
sza 0 ’Briena z żądaniem, aby użył swej preroga 
tywy królewskiej i rozwiązał Izbę. Propozycyą ta 
była bardzo subtelna. Na pierwszy rzut oka mo
gło uchodzić za słuszne to odesłanie podejrzanych 
posłów ich wyborcom. W gruncie jednak rzeczy 
równałby się ten sposób zapewnieniu bezkarności 
winnym, którzy na nowo z większą zręcznością 
rozpoczęliby swoje operacye i uniknęliby groźne
go wyroku, bo odbierającego im nietylko man 
daty, ale i prawo do powtórnego wyboru. Guber 
nator wzbraniał się przyjść z pomocą zgrai nie 
sumiennych polityków i sprawy poszły swoją ko
leją. Wówczas rozpoczęło się ciekawe widowisko, 
Ujrzano stopniowo prezesa gabinetu, jego kole 
gów, prezesa nawet Izby, jako oskarżonych o 
przekupstwo, pozbawionych mandatów i prawa 
powtórnego sprawowania urzędu poselskiego. — 
Wściekłość ukaranych nie miała granic. Izba, nie 
posiadająca liczby członków, potrzebnej do pra 
womocności uchwał, musiała zawiesić swoje po
siedzenia, nie uchwaliwszy budżetu. Wybitne oso
bistości, prezes gabinetu i prezes Izby, w celu 
pomszczenia się, nie wahali się publicznie zachę
cać do niepłacenia podatków, do zbrojnego nawet 
oporu. Proces jednak szedł dalej swoim porząd 
kiem. Publiczność nie stanęła w obronie obwinio 
nych. Nowy gabinet powołano do władzy, a byli 
obrońcy praw Nowej Funlandyi przeciwko Fran 
cyi i przeciwko metropolii, na zawsze utracili 
swój wpływ i swoje znaczenie.

Wojna chińsko-japońska.

VII.
Jak było rzeczą łatwą dó przewidzenia, flota 

japońska przypuściła już szturm do portów forte 
czuycb, zamykających dostęp zatoką Peczili i uj
ściem rzeki Peiho do Tientsin i do Pekinu. Ude
rzono naprzód na W ejhajwej, jednę z najpotęż
niejszych fortec przed wejściem do cieśniny Pe
czili. Walkę stoczono w dniu 10 b. m. rano: wy
nik jej był o tyle nierozstrzygnięty, że Japończycy 
musieli oblężenia zaniechać. Jest już i to wielkim 
tryumfem dla Chińczyków. 0  ile ze skąpych do
niesień telegraficznych dowiedzieć się można, flota 
japońska, która nie poniosła wcale szkód, przy
gotowuje się do uderzenia z innej strony na W ej
hajwej, albo też na jakikolwiek inny port półwy 
spu prowincyi Szan-Tung, oddzielającego morze 
Żółte od zatoki Peczili. Organizator chińskiej ma
rynarki i organizator całego ustroju obrony wscho
dnich wybrzeży Chin, angielski kapitan Lany, za
opatrzył ten półwysep w szereg wybornych fortec 
wojennych, pomiędzy któremi Wejhajwej za jednę 
z najlepszych i niezdobytą uchodzi. Wszystkie 
fortece portowe półwyspu zaopatrzone są w euro- 
jejskie urządzenia wojenne; posiadają wieże pan 
cerne, zaopatrzone są w znaczną ilość dział Arm
stronga z podwodnemi lawetami i mają po 35 
ciężkich dział systemu Kruppa. W alka więc ze 
strony japońskiej musi być trudna, jeżeli chcą ob
sadzić całą bramę do Peczili, ażeby bez przeszko
dy przeprowadzić całą swoją morską siłę zbrojną 
pod murami najważniejszych twierdz chińskich, 
Taku. Jeżeli możua wierzyć pogłoskom, część 
lloty japońskiej dostała się już rzeczywiście w głąb 
samej zatoki Peczili; nasuwa się więc podejrze 
nie, że ciężkie i trudne obleganie Wejhajwej ma 
na celu poprostu osłonienie okrętów, które poza 
ty lami statków oblęgających bez przeszkody będą 
mogły przebyć niebezpieczną cieśniną. Zadanie to 
będzie o tyle łatwiejsze, że Chińczycy zamknęli 
sami w Wejhajwej trzynaście najlepszych statków

wojennych floty Peiyang, bojąc się walk prowa 
dzonych na pełnem morzu.

Do tej chwili zatem prowadzi Japonia walkę 
zaczepną. Chińczycy ograniczają się do powolnej 
i systematycznej obrony, a jedynem ich zacze 
pnem działaniem jest posuwanie się armii man- 
dżuryjskiej, która pomimo klęski pod Szanhon, 
vr sprawozdaniach japońskich nieco przesadzonej, 
nietylko nie jest rozbita, ale zdąża wytrwale ku 
Soeul. Że Japonia wcale nie lekceważy tego po
chodu i że nie myśli zaniedbywać akcyi wojennej 
w Korei, dowodzi najlepiej wiadomość biura Reu
tera, że w Fusan wylądowało 12.000, w Yjugan 
8000 wojska japońskiego. Armia szybkiemi zwro 
tami zamierza dostać się do Soeul, gdzie nieza
wodnie uprzedzi przybycie Chińczyków i osłoni 
stolicę Korei. W jej okolicach przyjdzie przeto do 
walnego starcia lądowego, do którego obie strony 
są jaknajlepiej przygotowane. Wobec tych faktów 
trzeba się liczyć z okolicznością, że w obecnej 
chwili wojna ma dwa ogniska: jedno u wrót do 
zatoki Peczili, gdzie się skupiają siły morskie 
obu mocarstw azyatyckich, drugie około stolicy 
koreańskiej, ku której z obu stron zbliżają się 
armie lądowe.

A tymczasem sprawa czynnej interwencyi ob
cych mocarstw nie jest już może tak daleką od 
urzeczywistnienia, jak  dotychczas przypuszczano. 
Oto informacye, jakie otrzymał z dobrego podo
bno źródła Berliner Tageblatt: Ośm statków ro
syjskich odpłynęło w stronę Korei, zabierając 
z sobą zapieczętowane rozkazy co do dokładnego 
kierunku, w jakim się udać i stanowisko, jakie 
zająć mają. Nadto naczelny dowódca wojsk Sy- 
beryi wschodniej otrzymał rozkaz, aby wszystkie 
siły zbrojne trzymane były w pogotowiu do wy
marszu. Rosya chce podobno na razie zachować 
zupełną neutralność; skoroby tylko jednak zaszła 
jakakolwiek zmiana państwowych stosunków na 
Korei, postanowił rząd rosyjski w sposób stanow
czy bronić swoich interesów. Francya oświadczyła 
gotowość wspólnego postępowania z rosyjską flotą 
we wszelkich operacyach wojennych na wscho 
dnio-azyatyckich wodach. — O tych wszystkich 
faktach otrzymała doniesienie także i prasa japoń
ska, która nadto utrzymuje, że na wyspie Getsa- 
bito z archipelagu koreańskiego widziano flagę 
rosyjską, że zatem wyspa ta została przez Ro- 
syan wzięta w posiadanie.

W uzupełnieniu najświeższych wiadomości wo
jennych przytoczyć jeszcze należy najświeższą ko- 
respondencyę Timesa, datowaną w Tientsin d. 8 
b- m- Według niej, wiadomość, jakoby cesarz 
chiński miał ograuiczyć godności i przywileje wi
cekróla Li Hung-Czanga jest pozbawiona podstaw. 
Nieuzasadnione także mają być wiadomości, że 
chiński jenerał Yeh zabity został pod Asan, oraz 
że chiński parowiec Kwangaj pojmany został 
w niewolę. Według tego samego dziennika, ja 
pońscy ajenci czynią wielkie zakupna materyałów 
wojennych w Anglii. Central News donosi, że ce
sarz chiński nałożył podatek wojenny na wszyst 
łich wicekrólów, a kola decydujące roztrząsają 
obecnie sprawę pożyczki zagranicznej. Żołnierzy, 
którzy znieważyli posłów i konsulów japońskich, 
udających się na pokład japońskiego parowca 
Chunghing, ukarano knutami. Pod sztandary chiń 
skie zgłasza się mnóstwo starych żołnierzy: są to 
albo ci, którzy walczyli w ostatniej wojnie z Fran- 
cyą, albo też wojenni, a fanatyczni mieszkańcy 
prowincyi Hunan. Z Yokohama i Nagasaki donoszą, 
że na wody chińskie odpłynęły znowu dwie floty 
japońskie, jedna do Chemulpo, inna z niewiado- 
roem przeznaczeniem, prawdopodobnie ku cieśninie 
Peczili. Chiny i Japonia poczyniły wielkie zamó
wienia na mąkę i inne środki żywności w Arne 
ryce. Japonia zamówiła milion puszek z bulionem, 
z których każda równać się ma funtowi mięsa 
wolowego. Wysyłka wojsk chińskich do granicy 
mandżursko-koreańskiej ma być gwałtownie przy

spieszona, zachodzą jednak olbrzymie trudności 
w zaprowiantowanin poruszającej się armii. Woj
skiem chinskiem dowodzą oficerowie europejscy.

Dotychczas niezałatwiona sprawa Kauszunga, 
nie przestaje wywoływać w Anglii żywego obu
rzenia. Dzienniki pomieszczają coraz to nowe 
sprawozdania ze spotkania pod Fantao, a komen
tarze, dodawane do tych opisów, mówią o znie
wadze flagi wielkobrytańskiej. Opinia publiczna 
wogóle domaga się od rządu, aby zażądał rachu
by w Tokio z tego aktu pirateryi wojennej, jakim 
było zatopienie Kauszunga. Odzywają się jednak 
bezustannie i poważne głosy, upominające do 
umiarkowania i do bezstronności. Uczony, będący 
powagą w zakresie prawa narodów, Mr. Westlake, 
wystosował list do redakcyi Timesa, oświadczają
cy, że słuszność leży po stronie Japończyków. 
Pogląd Westlakego podziela także profesor prawa 
narodów Holland, którego list również Times po
mieszcza. Punkt wyjścia, z którego należy patrzyć 
na przebieg tej sprawy — sądzi prof. Holland — 
opiera się nie na kwestyi, czy wojna już została 
wypowiedziana, lecz na tem, czy wogóle istniał 
już tak zwany stan wojenny wówczas, gdy Ja 
pończycy wyrzucili pierwszą torpedę przeciwko 
Kauszungowi, rozpoczynając w ten sposób dzia
łania wojenne. Sprawę Kauszunga omawiał na 
ostatniem posiedzeniu Izby gmin sekretarz parla
mentu Grey, zaznaczając, że dokładne sprawozda
nia oficerów wielkobrytańskich, uratowanych przy 
zatonięciu Kauszunga, oczekiwane są w Londynie 
na dzień 24 września. Rząd japoński został już 
zawiadomiony, że ze względu na okoliczności, 
o jakich w komunikacie do rządu angielskiego 
sarn wspomina, musi przyjąć na siebie odpowie
dzialność za straty w ludziach i własności.

Szlązacy  we Lwowie.

Lwów 12 sierpnia.
(X ) Dziś przybyła do grodu naszego zdawna 

oczekiwana i jedna z najmilszych sercu naszemu 
wycieczek — przyjechali do nas w odwiedziny 
bracia Szlązacy pod wodzą posłów X. Ś w i e ż e g o  
Dra M i c h e j d y  i b. posła, adwokata i znakomi
tego pisarza ludowego Dra Antoniego C i e n c i a ł y .  
Jczestnicy w tej wycieczce blisko 100 osób — 

przeważnie rękodzielnicy i włościanie. Kobiety- 
wieśniaczki ubrane sa w oryginalne stroje naro
dowe. , V

Drogich gości oczekiwali na dworcu prezydent 
miasta p. M o c h n a c k i ,  dyrektor wystawy p. 
M a r c h w i c k i ,  komitet obywatelski z p. M i c h a l 
s k i m  na czele, oddział ochotniczej straży ognio
wej z naczelnikiem p. H r y n i e w i c z e m  i za
stępcą naczelnika p. M a j e w s k i m ,  muzyka „Har
monii" i tłumy publiczności.

Przy wjeżdzie pociągu na peron muzyka „Har- 
monii“ zaintonowała pieśń: „Jeszcze Polska nie 
zginęła," a gdy Szlązacy wysiadłszy z wagonów 
ustawili się półkolem przed oczekującymi ich człon
kami komitetu, przemówił do nich p. prezydent 
M o c h n a c k i  w następujących słowach: „Witam 
was bracia od pługa i roli, witam serdecznie 
w gościnnych murach tego grodu. Imieniem 
miasta witam was całem ciepłem mego serca 
i dziękuję, żeście przybyli uczcić nasze święto 
narodowe, zbratać się z nami i obejrzeć naszą 
wystawę krajową. Zbratanie nastąpi rychło, gdyż 
rod waszą siermięgą bije serce polskie, a syno
wie Polski, jak ona długa i szeroka, są dziećmi 
jednej i tej samej matki — Ojczyzny, a serca ich 
jednem i tem samem biją tętnem. Życzę wam, 
abyście od nas jak  najlepsze wynieśli wrażenie, 
a jak  powrócicie do swych ognisk domowych, 
abyście mogli powiedzieć: odwiedziliśmy naszych 
braci, a czuliśmy się jak we własnym domu, bo 
my wam otwieramy wrota i serca na oścież i wi-

Oferma.
S o w e l la  * życ i a  wo j sUoweg o .

Przez

J ó ze fa  M a k o w e j

(Z konkursu literackiego Czasu).

(Dokończenie).
We dwa tygodnie później ofrzymuje Steszyn list 

od nauczyciela ze wsi rodzinnej. Dtwięra go: we 
Środku piękny banknot wartości pięciu złr. Cho
wa piątkę i idzie do szewca. Szewc siódmej kom
panii, człowiek nadzwyczaj rozumny i sprytny, 
znający nietylko sztukę latania starych trzewików 
wojskowych, lecz i władania piórem, piastuje u- 
rząd nadworpego pisarza listów dla szeregowców 
całej kompanii i z tego tytułu niewielkie pobiera 
dochody. Odczytuje więc szewc Steszynowi list 
od „profesora." Dziwne rzeczy tam są napisane! 
Pułkownik miał się pisemuie zapytywać wójta, 
psy to praw da, że infanterzysta ten a ten , imie- 
fiiem £/eśko jSteszyn z siódmej kompanii, wyrato
wał dziecko z ognia? W ójt, a r^czej ?a wójta 
nauczyciel opisał pułkownikowi dokładnie boha 
terski czyn Steszyna, podniósł jego odwagę i za
sługę , wójt na to wszystko przyłożył pieczęć gmin 
ną i podpisał się znakiem krzyża świętego. Jako 
świadkowie podpisali się dwaj przysięgli i nau 
czyciel. — Po co oni mogli do wójta pisać — 
myśli Łeśko. — Pewnie chodzi o to , żehy gmina 
za mundur zapłaciła...

A tę piątkę poseła Steszynowi żyd Moszko za 
Wyratowanie dziecka. Dałby w ięcej, kazał tak 
przynajmniej napisać, ale teraz buduje się i nie 
może. Niezły żyd ten Moszko; piątka przyda się, 
nawet bardzo; Steszyn z niej zadowolony, lecz 
mimo to smutno mu po tem piśmie, bo mu gminy 
żal, że za niego cierpieć będzie. Przed szewcem 
oświadcza, że na dobry sposób żyd Moszko po

winien zapłacić za mundur. Jeżeli dziecko Moszka, 
to niech Moszko płaci. Zkąd przychodzi gmina 
do tego?

Wkrótce jednak zapomina Łeśko o całej tej hi- 
storyi i zdrów wraca do codziennych zajęć w kom
panii. Nawet nie wie, że nauczyciel opisał jego 
czyn ze wszystkiemi szczegółami w gazetach, nie 
wie, że teraz całe miasto zna już Łeśka 
Steszyna; a już go to wcale nie obchodzi, że na 
podstawie jego przygody pewna antysemicka g a
zeta podniosła wysoko jego odw agę i chrześciań- 
ską miłość bliźniego, bez względu pa wiarę, a 
jeszcze wyżej podniosła żydowską bojażliwość ojca 
wyratowanego dziecka, jego egoizm, narażanie 
chrześcianina na ogromne niebezpieczeństwo. Ste 
szynowi nawet przez myśl nie przejdzie, że dał 
taki piękny materyał do jeszcze piękniejszego ar
tykułu.

Zastanawia go tylko, że od czasu tego pamię
tnego raportu kapitan traktuje go po przyjaciel 
sku, wskutek czego i Dernski na niejedną po
myłkę ofermy nie zwraca uwagi. Feldwebel służ
bowy wcale o mundurze nie wspomina — mówią, 
że kapitan zapowiedział m u , że ma całej sprawie 
dać spokój. Ha! jeżeli tak , to i owszem.

Przed sapiemi Zielonęmi Świątkapai w sobotę 
po południu myje Steszyn wspólnie z drugimi po
dłogę korytarza. Mokrym piaskiem posypuje i sło 
mianym wiechciem trze stare deski, którym żadne 
wysiłki mocy ludzkiej nie nadadzą takiej białości, 
jakiej sobie feldwebel życzy... Wtem nadchodzi 
rachunkowy podoficer z rozkazem pułkowym i woła 
Steszyna do siebie.

— Oho! pewnie jakaś bieda — myśli sobie 
Łeśko — i tak, jak  był ubrany przy robocie, bez 
bluzy, z brudneipi rękami, wchodzi do kancelaryi.

— W jesz co, Steszyn — odzywa się podo
ficer — chciałbym być na twojem miejscu.

Steszyn nic nie rozumie.
— W rozkazie stoi, że sam Cesarz przysłał ci 

srebrny krzyż zasługi za to, żeś wyratował wtedy 
dziecko z ognia.

— Sam Cesarz — powtarza zdziwiony infanfe- 
rzysta nieśmiało — co przysłał? co?

— Srebrny krzyż zasługi, taki medal, który bę
dziesz nosił na piersiach.

— I to za to, żem wtedy.,.
— Za to, za to. Jakże ci się zdaje? Do tego 

przecież trzeba mieć djabelską odwagę. Więc to 
za tę odw agę...

Zdziwienie Steszyna zmienia się w jakieś po
czucie radości i dumy, które na twarz jego, 
z której jeszcze ślady oparzenia nie zeszły, wy
wołują żywy rumieniec. Równocześnie coś mu za
piera dech w piersiach.

— Panie feber, czy to praw da?
— Prawda, synu.
— I za mundur nie będą odemnie niczego 

żądać ?
— Et! nie gadaj głupstw! Za to przecież krzyż 

otrzymujesz, żeś go w taki sposób spalił.
Wychodzi Steszyn z kancelaryi, klęka do sze 

regu myjących podłogę, bierze wiecheć w rękę, 
macza go w wodzie i zamiast podłogi zaczyna 
szurować cebrzyk.

— Ty, Steszyn, a ty co robisz? Po co cebrzyk 
myjesz? — zapytuje kolega-

— E! bo to]... Ma Steszyn ochotę wytłumaczyć 
koledze przyczynę swego pomięszania, jednak mil 
czy ... Może „pan feber" tylko oszukał go dla 
ż a r tu ? ...  Widzi on, jak kaprale i firerzy żywo 
o czemś rozmawiają z podoficerem rachunkowym; 
zdaje mu się nawet, że o nim, lecz niechaj sobie 
rozmawiają — oni nieraz lubią człowieka brać 
„na bas“ ... Czyż to może być, żeby sam pan Ce
sarz przysłał mu. . .  sam pan Cesarz!.,.

Wfem zjawia się w koszarach kapitan. Nigdy 
w sobotę po południu nie bywa w kompanii, a 
dzisiaj przyszedł. Podoficerowie salutują, a ci, co 
myją podłogę, z uszanowaniem ustępują miejsca. 
Patrzy kapitan na nich — widzi Steszyna.

— Steszyn!
—  H ier!
— Chodźno tu.

Steszyn podchodzi z wiechciem w ręku, staje 
wyprostowany przed kapitanem.

— Bardzo mnie to cieszy — mówi kapitan — 
że ty, żołnierz z mej kompanii, otrzymałeś takie 
wielkie odznaczenie od Najjaśniejszego Pana. Do
stałeś srebrny krzyż zasługi.

Steszyn puszcza wiecheć z ręki i w pierwszej 
chwili ma ochotę chwycić kapitana za rękę i po 
całować ją ;  lecz gdy w tym celu rusza własną 
rękę, widzi, że mógłby na białych rękawiczkach 
kapitana zostawić wcale niemiłe ślady.

— Idż, ubierz się i przyjdź do kancelaryi — 
mówi kapitan i dodaje:

— Kapral ode dnia! Kompania do rozkazu!
Steszyn uszczęśliwiony zmyka co tebu do cugu

i przebiera się prędko, jak  na alarm. Wchodzi 
pokornie do kancelaryi i staje koło drzwi. Kapi
tan wyjmuje dwa srebrne guldeny i podaje Ste
szynowi.

— Na! — masz na tytoń. Tylko szanuj mi się!..
Steszyn chwyta kapitana za rękę, kapitan wy

rywa ją  i mówi dobrodusznie:
— No no! — możesz dzisiaj pójść sobie do mia

sta, masz „przezczas," możesz wrócić aż o pół
nocy.

Steszyn stoi jeszcze chwilę, nie wie, co ma mó
wić i wychodzi z kancelaryi.

Przy rozkazie miał kapitan przemówienie do 
kompanii. Oznajmił, jakie odznaczenie otrzymał 
Steszyn i za co, jaki to honor przynosi i jemu i 
kompanii i stawiał byłego „ofermę" za wzór na
śladowania godny.

Steszyn stał w szeregu w pozycyi wcale nie 
żołnierskiej, bo z pochyloną głową.

— Hej, Steszyn — to teraz ja  się nawet boję 
nazwać ciebie ofermą — zawołał Dernski, gdy po 
rozkazie żołnierze rozeszli się po stancyach.

— Czemu, panie kapral ? Jak  chcecie, to nazy
wajcie — zawołał wesoło Łeśko.

— Oho! już przepadło! — machnął Dernski 
ręką. — Jeszcze z pół roku, a ty będziesz sta r
szy, niż ja. Tylko się naucz trochę czytać i pisać.

— Ja  już drukowane rozumiem i numera 
znam — odpowiada zadowolony właściciel krzyża.

Łechtało to wszystko mocno ambicyę Steszyna, 
który ostatniej godziny sam we własnych oczach 
wzrósł znacznie i czul się wyższym przynajmniej 
od kilku swoich współtowarzyszy.

Iść, czy nie iść do m iasta? — myśli teraz 
sobie. Niema Steszyn zwyczaju chodzić dobro
wolnie na miasto i mimo, że już drugi rok służy, 
zna miasto bardzo mało. Lecz dzisiaj co innego... 
Dzisiaj Steszyn ubiera się i wychodzi. Spotyka 
go porucznik z siódmej kompanii, zatrzymuje na 
ulicy i łamaną z niemiecka polszczyzną gratuluje 
mu odznaczenia. Steszyn rozumie, o co idzie. 
Dziękuje porucznikowi i tem hardziej puszcza się 
w dalszą drogę. Ale dokąd iść?... Kręci się trochę 
bezmyślnie po mieście, aż wreszcie przychodzi 
mu na myśl wrócić do koszar i zabrać ze sobą 
przyjaciela. Przyjaciel niema wprawdzie „przez- 
czasu," więc obaj wrócą przed dziewiątą. Ale i tak 
co oni mają w nocy robić. Ma teraz Steszyn dużo 
pieniędzy, zafunduje, napiją się, najedzą, tem le 
piej potem spać będą.

Drugiego dnia Zielonych świątek o 8 godzinie 
rano cały pułk w odświętnem ubraniu stał za 
miastem na polu, gdzie zwyczajnie odbywała się 
musztra. Kompanie stały jedna obok drugiej z mu
zyką i chorągwią pułkową na czele. Wkrótce po 
8 godzinie przybył dywizyoner, komendant stacyi 
i „gruby pułkownik. Po złożeniu raportów puł
kownik stanął zdała na swym koniu i donośnym 
głosem odezwał s ię :

„Żołnierze!... Jeden z waszych towarzyszy z n a
rażeniem własnego życia wyratował bliźniego od 
niechybnej śmierci. Cześć jemu za to, a my cie
szymy się, że mamy go w swem gronie. Jego po
stępek wzbudza we mnie przekonanie, że wielu, 
a może nawet i większa część z was poświęci
łaby się tak samo dla dobra bliźniego, a jako- 
żołnierze — w obronie cesarza i ojczyzny. Takim 
postępkiem infanterzysta Łeśko Steszyn wzmocnił 
w całym pułku zaufanie we własne siły. Otrzy-
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tam y was staropolskim  zw yczajem : Szczęść Boże! 
Dzielni Szlązacy niech ży ją!"

Lwowianie powtórzyli ten okrzyk z zapałem, 
poczem zabrał głos Dr M i c h e j d a .  Imieniem Szlą- 
zaków dziękuje mówca ja k  najserdeczniej za 
szczere powitanie. Przyjeżdżam y do was —  mó
wił — z najdalej posuniętego posterunku, ażeby 
pokazać, że jesteśm y i czujemy się Polakam i; 
żeby widzieć dzieła pracy i ducha po lsk iego; żeby 
przez tych parę dni przytulić się do łona m atki 
naszej. Mówca zakończył powtórzonym następnie 
przez Szlązaków  okrzykiem : „Niech żyje prezy
dent, i niech żyje Rada m iejska i obywatelstwo 
lw ow skie!"

M uzyka zaintonow ała znow u: „Jeszcze Polska 
nie zginęła" i przy dźw iękach tej pieśni ruszyli 
goście do oczekujących już wozów om nibuso
wych, które odwiozły ich do kw atery  w szkole 
św. Elżbiety, gdzie natychm iast zastawiono im 
Śniadanie.

Posiliw szy się i wypocząw szy nieco, ruszyli na 
wystaw ę, u której bram stanęli o godzinie 11 
przedpołudniem . Tutaj powitali ich członkowie 
dyrekcyi w ystaw y, a  Dr M a r c h w i c k i  przem ó
wił, ja k  następuje:

„W itajcie nam  bracia Szlązacy u wstępu do na
szej wystawy,* gdzie ujrzycie nagrom adzone re 
zultaty  pracy polskiej i dzieło geniuszu polskiego. 
P rzyprow adzając do skutku wystawę, chcieliśmy 
przedewszygtkiem  stwierdzić, że jesteśm y i że po 
trzeba tylko trochę wolności, abyśm y wypełniać 
mogli, przekazane nam  przeszłością cyw ilizacyjne 
posłannictwo. Dlatego szczęśliwi jesteśm y, widząc 
was tutaj i dziękujem y wam, żeście do nas przy
byli, aby zaznaczyć, że pomimo wiekowego roz
działu złączeni jesteśm y jednem  uczuciem, jedną  
mową i jedną  nadzieją. A gdy dzisiaj na dworcu 
w chwili pow itania zabrzm iała z ust waszych ta 
droga nam  wszystkim  pieśń, k tórą każda  m atka 
nuci już  nad kołyską dziecięcia, dziwnie rado- 
snem zostaliśm y przejęci uczuciem. Zdaw ało nam 
się, ja k  gdyby ta  pieśń w iary była nowem połą
czeniem serc polskich, bo i wasze serca są na 
w skróś polskie i takiem i zostały i zostaną po
mimo tylu w alk i trudności. Cześć wam bracia 
Szlązacy! Cześć tobie ludu szląski, który, stojąc 
na  najdalej wysuniętych posterunkach, bronisz 
polskości i uczysz nas, ja k  stw arzać niewzruszone 
podstaw y bytu narodowego. Niech żyją Szlązacy!" 
(O krzyk ten zgrom adzeni powtórzyli z zapałem ).

Dyr. M archwickiemu odpowiedział w kilku se r
decznych słowach D r M i c h e j d a ,  poczem , nie 
tracąc czasu, rozpoczęli Szlązacy zaraz zwiedzanie 
w ystaw y, k tó ra  ich od pierwszego w rażenia ocza
row ała.

Po godzinie 1 zgromadzili się znowu mili go
ście w restauracyi Baczyńskiego, gdzie podejmo
w ała ich na obiedzie rada  m iasta Lwowa. Do stołu 
zasiedli też z nimi prezydent Mochnacki i d y re 
ktor M archwicki, a uprzejm ym i i gościnnymi go
spodarzam i byli radni m iasta. W ciągu obiadu 
pojaw ił się ks. Jerzy  Czartoryski i zasiadł także 
między biesiadnikam i.

Przy  w inie naturalnie — ja k  to zwykle u nas 
byw a — rozwiązały się usta i posypały się toa
sty. Pierw szy k ró tk i, ale serdeczny toast wzniósł 
prezydent M ochnacki: Niech żyją Szlązacy!

Drugi toastow ał Dr C ienciała na cześć prezy
denta, R ady m iejskiej, obyw atelstw a lwowskiego 
i dyrekcyi wystawy.

Dłuższą, co chwila oklaskam i przeryw aną mowę 
w ygłosił D r Michejda. Przyjechaliśm y tutaj — 
mówił —  nie jak o  obcy, ale jako  swoi do swo 
ich, aby stw ierdzić, że jesteśm y jednym  narodem, 
że dola w asza je s t naszą dolą, w asza nadzieja na
szą nadzieją i w asze ideały  naszemi ideałam i. 
Przyjechaliśm y obejrzeć owoce pracy waszej, aby 
nabrać otuchy. W alka nasza je s t trudną. Nie mamy 
społeczeństw a całego, nie mamy szlachty, ani mie
szczaństw a, mamy tylko jeden  s ta n : włościaństwo. 
I z tego stanu , da B óg, w ytworzym y całe społe
czeństwo. Ale i wam chcemy dodać otuchy. Bo 
jeżeli szczep niem al zapom niany po setkach lat 
w raca do ojczyzny i pow iada: je s te m ! —  toć i na
ród cały zginąć nie może. Mówca kończy okrzy
kiem  na  cześć dyrekcyi.

N astępnie powstał ks. Jerzy  C zartorysk i, pro
sząc, by mu pozwolono również przemówić kilka 
słów w tern tak  miłem gronie. Mówca nie zgadza 
się na to, iż Szlązacy od nas otuchę czerpać po
trzebu ją ; przeciwnie, my możemy ją  brać od nich. 
W y pracujecie tak  tęgo i w ytrw ale —  są  słowa 
księcia — że odtąd n ik t nie może powiedzieć, iż 
Polsce brak wytrwałości. Jeżeli Niemcy mówią 
o Drang nach Osten, to my m ów m y: Drang nach 
Westen. Naszem zadaniem  je s t zachód odzyskać.

muje on za to nagrodę, k tóra  niechaj będzie dla 
was świadectwem , ja k  wasz cesarz i król, nasz 
najw yższy wódz wojenny, patrzy na wasze uczyn
k i i nagradza je , bez względu na stanow isko 
albo pochodzenie. J . C. Mość bowiem kieruje się 
szlachetnym  zam iarem , aby przez najw yższe swoje 
uznanie wzbudzać ochotę do uczynków, mających 
na celu dobro bliźnich. Infanterzysta Ł eśko Ste- 
sz y n !“

A djutant pow tórzył im ię jego.
—  H ier!  —  rozległ się k rzyk  w szeregach 7-ej 

kom panii.
Na zDak, dany przez kap itana, zbliżył się do 

dyw izyonera Ł eśko drżący z radości, że dla niego 
urządzono taką  w ielką paradę. Miał na sobie no
w iuteńki mundur, nad przyprasow aniem  którego 
pracow ał z godzinę kraw iec z kompanii, feldwe- 
bel i naw et sam Dem ski, wiedząc, do jak iej p a 
rady  m undur potrzebny.

D yw izyoner zsiadł z konia, odebrał od adju- 
tan ta  srebrny krzyż zasługi i wobec całego pułku 
przypiął go Steszynow i na piersi. Potem pogra
tulow ał mu odznaczenia, podając rę k ę , jakby  
swemu równemu, i prosił zająć m iejsce obok sie 
bie. Steszyn nie mógł sobie nigdy wytlómaczyć, 
dlaczego w tak  ważnej chwili nie pomyślał o 
czems innem , tylko o tem, że Demski nigdy nie 
podałby mu ręk i tak , ja k  dyw izyoner...

Pułkow nik zarządził defiladę. Pierwszy a  pe
wnie i ostatni raz w życiu spotkał Steszyna taki 
zaszczyt, że cały pułk razem z kom endantam i ba 
talionów i kompanij i razem z panem kapralem  
Demskim defilował przed nim. W praw dzie hono
rem tym w duchu dzielił się z dywizyonerem, ko 
m endantam  tw ierdzy i pułkownikiem, jednak  m iar
kował sobie, że i jem u w tych honorach należy 
się znaczny udział...

Skutek tej defilady był dla stosunku Demskiego 
do Steszyna fatalny... Po powrocie do domu Dem 
ski wcale nie odzywał się do nikogo. Milczał 
tak że , gdy z oficerskiej m enaży, już  po obiedzie 
W kompanii, przyszedł ordynans i, spełniając roz-

Niech żyją c i ,  którzy tak  dzielnie nad tem p ra 
cu ją , niech żyją Szlązacy! — Mowę ks. Czarto
ryskiego przyjęli zgrom adzeni z zapałem, a poseł 
X. Świeży w podziękowaniu za te piękne i pod
niosłe słow a wzniósł jego zdrowie, przytem  chór 
Szlązaków  i Szlązaczek odśpiewał piękną pieśń 
o odrodzeniu polskiego Szląska na n u tę : Jeszcze 
Polska nie zginęła.

Ostatni toast na powodzenie w ystaw y wzniósł 
gospodarz rolny Jan  Gleicer ze Sibiny pod Cie
szynem.

Gdy uciszyły się oklaski i okrzyki, jakiem i 
przyjęto przemówienie tego dzielnego rolnika oby 
watela, p. prezydent dał znak do powstania od 
stołów i wszyscy udali się pod wieżę wodną, gdzie 
fotograf p. B ergtraun uczynił zdjęcie z ustawionej 
tam grupy.

W czasie obiadu przygryw ała m uzyka rzem ieśl
nicza pieśni narodowe.

Po południu zwiedzili Szlązacy w dalszym  cią
gu wystawę.

Zjazd poczmistrzów galicyjskich.

L w ó w  11 sierpnia.
W sali wykładowej tutejszej dyrekcyi poczt i 

telegrafów rozpoczęło się dziś o godzinie 10 rano 
walne zgrom adzenie pocztmistrzów, ekspedytorów  
i ekspedyentów  pocztowych G alicy i, Bukowiny i 
W. Ks. K rakow skiego. Na porządku dziennym 
obrad je s t między innemi bardzo w ażna dla poczt
mistrzów spraw a ułożenia p ro jek tu , w jak i spo
sób ma być przeprow adzoną organizacya poczt 
prowincyonalnych. P ro jek t ten m ają ułożyć z po
lecenia m inisterstw a handlu delegaci Tow arzystw a 
w porozumieniu z dyrekcyą poczt i telegrafów. 
W zgrom adzeniu bierze udział około 100 człon
ków stow arzyszenia. Obecnym jest także dyre
ktor poczt i telegrafów, radca dworu S e f e r o -  
w i c z.

Posiedzenie zagaił prezes stow arzyszenia p. Izy 
dor K ow alew ski, w itając koleżanki i kolegów 
imieniem 'w ydziału. Po raz pierwszy od lat 24 
jesteśm y w tym przyby tku , z którego rozchodzi 
się nasze dobro i egzystencya. W chodzić w przy
czyny, dlaczego dotąd tak  nie by ło , zaprow adzi
łoby to zbyt daleko. Od pewnego czasu zawiał 
zupełnie inny duch w całym ustroju pocztowym. 
Z asługa to nowego d y rek to ra , który w krótkim  
czasie umiał sobie zdobyć nasze serca. Mówca 
imieniem zgromadzonych w yraża za to p. dyre
ktorowi najserdeczniejsze podziękowanie. (Zgroma 
dzeni pow stają).

N astępnie przemówił radca S e f e r o w i c z .  Mów
ca w ita zgromadzonych w przybytku dyrekcyi ca- 
łem sercem. Spodziewa s ię , że dzisiejsze posie
dzenie będzie w owocach swoich wielkiej donio
słości. Rząd przyszedł już do przekonania, że sto 
sunek pryw atnych 'pocztm istrzów  do rządowej in- 
stytucyi pocztowej trzeba ująć w pewne normy. 
M inisterstwo handlu wydało już pewne w ska
zów ki, które dow odzą, że tam w górze m yślą o 
polepszeniu doli panów. Na razie nie mogło m i
nisterstwo przychylić się do w szystkich postula
tów, ale z tego , co już podjęło, w idać, że n a 
stąpi polepszenie. Panow ie podjęl.ście się opraco
w ania pewnego rodzaju statutu organizacyjnego. 
Mam nadzieję i otuchę, że tak  samo w elabora
cie dyrekcyi znajdziecie panowie chęć i myśl 
przewodnią polepszenia istniejących stosunków .— 
Ale paulatim  summa petuntur. Nie żądajcie pano
wie naraz za w iele , a wówczas przyjdziem y do 
wspólnego 8ubstratu, który ministerstwo handlu 
uw zględn i, co musi wypaść na korzyść funkcyo- 
naryuszów pocztowych. Na pochlebne słowa pre
zesa odpow iada m ówca, że jeszcze za krótki czas 
stoi na czele tej insty tucy i, ażeby już można mó
wić o jego zasługach Co panowie zdobyliście, to 
zawdzięczacie przedewszystkiem  samym sobie i 
zapobiegliwości waszego p rezesa , który obok wzo 
rowego spełniania swych urzędowych obowiązków, 
je s t zarazem najlepszym  rzecznikiem waszych in
teresów. D alej uprasza mówca, by przy naradach 
unikano drobiazgow ości, a starano się trzym ać 
tylko rzeczy. E lab o ra t, wypracowany przez rad 
ców dyrekcyi poczt i telegrafów, pp. StOgbauera 
i Chołodeckiego, na podstawie w skazówek mini 
sterstw a hand lu , może służyć za substrat —  co, 
oczyw iście, nie wyklucza samoistnych wniosków. 
Mówca kończy życzeniem : „Szczęść Boże pracom 
zgrom adzenia!" i wznosi okrzyk na cześć cesarza. 
O krzyk ten zgrom adzeni trzykrotnie powtórzyli.

Sekretarzem  zgrom adzenia wybrano następnie 
p. B i e u i e d z k i e g o  z Rudek.

kaz pułkow nika, kazał Steszynowi przyjść na ofi
cerski obiad. Steszyn byłby się chętnie zrzekł tego 
zaszczytu, nie znając pańskiego sposobu jedzenia. 
Lecz że protestować nie mógł, poszedł z błyszczą 
cym krzyżem  do menaży, wszedł wcale dziarsko, 
wcale niezgrabnie ukłonił się, bo poradzili mu bez 
czapki wchodzić i zajął w skazane miejsce obok 
ad ju tan ta  pułkowego. Przy obiedzie patrzał się, 
ja k  panowie trzym ają łyżki, widelce, noże i jakoś 
sobie radził. W krytycznych chwilach starał się 
mu pomódz adjutant. Obiad był świetny, zwyczaj
nie pański obiad, oficerski... I  wino było... Roz 
mowa sała po niemiecku. Chociaż Steszyn po n ie
miecku nie rozumiał, jednak  miał pew ną podstawę 
dom yślać się, że o nim było dużo mowy, bo do
syć często zwracano na niego uwagę. A już p ra
wdziwą niespodzianką było dla n ie g o , gdy, jak  
mu objaśnił adju tant, na cześć jego m uzyka puł 
kow a odegrała przed oknam i jadaln i k ilka utwo
rów. Ja k  ślicznie ona grała ...

Syt i szczęśliwy wrócił Steszyn do kom panii i 
zaraz udał się do szewca z prośbą, by mu napi 
sał d ług i, bardzo długi list do rodziców o jego 
szczęściu. Szewc miał bardzo trudne zadanie. P o
czątkow e, stereotypow e doniesienie o „dobrem 
zdrowiu i pow odzeniu, ja k  zwykle przy w ojsko
wym stanie" poszło pisarzowi gładko. Lecz gdy 
przyszło mu się rozpisywać nad ranną paradą na 
cześć Ł eśka, a potem nad obiadem oficerskim, ja 
kie on tam jad ł m arcepany i w ina sp ija ł, a mu
zyka g ra ła , pomięszało mu się w szystko w gło 
wie i na papierze. L ist wyszedł wprawdzie dosyć 
długi, lecz, zdaje się, .nie całkiem zrozumiały; cho 
c iaż , gdy szewc odczytał Ł eśkow i, ten owszem 
rozumiał wszystko od początku do końca i nie 
miał nic więcej do dodania, ja k  tylko pozdrowić 
rodziców i krew nych i Nastkę i całował w szyst
kich „po 10.000 razy". Tytułem  honoraryum  otrzy
mał szewc od szczęśliwego „ofermy" dw a szóstaki.

Na wniosek p. Brysiewicza uwolniono sekre ta
rza od czytania protokółu z poprzedniego posie
dzenia.

Spraw ozdanie z czynności w ydziału w roku u- 
bieg łym , przedłożył prezes T ow arzystw a p. Ko 
walewski. W wyczerpującym  wywodzie zdał sp ra
wę z usiłowań, zdążających do uzyskania organi 
zacyi urzędów pocztowych. N astępnie wspomniał 
z żalem o s trac ie , ja k a  dotknęła Tow arzystw o 
przez śmierć ś. p. Navratila (zgrom adzeni pamięć 
jego uczcili przez powstanie). Praw o rozdaw ni
ctw a stypendyum  jego im ienia przeszło na wy
dział. Fundusz stypendyjny im. Schiffnera wzrósł 
z 1,200 do 1,700 złr. Fundusz zapomogowy dla 
podupadłych nie z własnej winy kolegów, wynosi 
obecnie w efektach 5,400 złr., w gotówce 1 złr. 
38 ct., wzrósł przeto od czasu założenia o 1,400 złr. 
W końcu swego spraw ozdania wezwał prezes człon
ków, zalegających z opłatami, do w yrów nania na- 
eżytości, a kolegów w ogóle, by wstępowali do 

Tow arzystw a.
Spraw ozdanie wydziału przyjęto bez dyskusyi 

do w iadom ości, tak  samo spraw ozdanie central
nego kom itetu Związku pensyjnego.

N astępnie na wniosek wydziału mianowało zgro
m adzenie p. radcę dworu S e f e r o w i c z a  człon
kiem honorowym Tow arzystw a i w ybrało deputa- 
c y ę , złożoną z pp. prezesa Kowalewskiego, wice
prezesa Brysiewicza i sekretarza Bieniedzkiego 
dla zawiadom ienia p. Seferowicza o tej uchwale.

Prezes K owalewski poświęcił jeszcze kilka słów 
gorącego wspomnienia ś. p. Schillerow i, byłemu 
skarbnikow i Tow arzystw a i wzywa zgrom adzo
nych do uczczenia jego pamięci przez powstanie. 
Zgrom adzeni w stają.

N astępnie na wniosek referenta komisyi lustra- 
cyjnej p. H ubera przyjęto spraw ozdanie kasowe 
za la ta  1891 i 1892 do wiadomości i udzielono 
wydziałowi absolutoryum.

P. M e t z g e r  przedłożył spraw ozdanie kasowe 
i bilans za r. 1893. Do komisyi lustracyjnej ma 
jącej zbadać to sprawozdanie, wybrano pp .: H u
bera, Kotowicza i Dembickiego, poczem na wnio
sek p. Mullera z K rakowa, uchwalono zapisać na
zw iska w szystkich uczestników w protokóle, a to 
celem zachęcenia innych członków stow arzyszenia 
do brania udziału w zgromadzeniach.

N astępnie zarządził przewodniczący przerw ę, 
w czasie której udała się deputacya do radcy 
dworu Seferowicza i zaw iadom iła go o uchwale 
zgrom adzenia, m ianującej go członkiem honoro
wym Tow arzystw a.

Po przerw ie przystąpiono do najważniejszego 
punktu porządku dziennego, tj. do projektu orga- 
nizacyi poczt prowincyonalnych. Na wniosek p. 
Mullera przyjęto następujący sposób postępowa
n ia , iż prezes odczytał najpierw  cały p ro jek t, o- 
pracow auy przez wydział, a sk ładający  się z dw u
dziestu k ilku punktów, które następnie po po
rządku dyskutow ano i uchwalono.

Projekt w ydziału przyjęty został przez zgrom a
dzonych z nielicznemi zmianami.

Dziś wieczorem zebrała się po raz pierwszy an 
kieta, złożona z delegatów dyrekcyi poczt i te le 
grafów i delegatów  tow arzystw a, którym  został 
rozdany projekt dyrekcyi, opracowany przez pp.: 
StOgbauera i Chołodeckiego.

Obrady ankiety  rozpoczną się w poniedziałek.

Wiec rękodzielników i przemysłowców.

L w ó w  12 sierpnia.
(X )  W śród licznych zjazdów i kongresów, które 

ja k  ogniwa jednego wielkiego łańcucha grupują 
się dokoła naszej w ystaw y, bardzo poważne zaj
mie miejsce rozpoczynający się dziś w naszem 
mieście wiec austryackich sam oistnych przem y
słowców i rękodzielników. Bierze w nim udział 
udział około 600 osób.

Zamiejscowi uczestnicy wiecu przybywali już 
wczoraj przez cały dzień wszystkimi pociągami. 
Na dworcu witał ich kom itet miejscowy. Do naj
większego pociągu wieczornego, wiozącego gości 
z W iednia i zachodniej G alicyi wyszła także nie
dawno założona m uzyka rzemieślnicza, k tóra przy
byw ających pow itała p ieśnią legionów „Jeszcze 
Polska nie zginęła." —  Pociągiem tym przybyło 
około 40 osób z W iednia, między innymi antyse
micki poseł Schneider i wybitny przemysłowiec 
w iedeński Józef Fenzl, prezes IV wiecu ręko 
dzielniczego, odbytego przed trzem a laty  we W ie
dniu. Prócz tych przybyło dzisiejszymi porannymi 
pociągam i 60 osób, należących do trzech korpo- 
racyj w iedeńskich: szew skiej, stolarskiej i k ra  
w ieckiej. Wczoraj o g. 9 wieczorem odbyło się 
w ogrodzie jezuickim  tow arzyskie zebranie ucze
stników  wiecu, na którem  nastąpiło wzajemne po
znanie się i zbliżenie naszych rękodzielników i 
przemysłowców z gośćmi.

Dziś o g. 9 rano odprawił mszę św. w katedrze 
na intencyę zjazdu X . kan. Zabłocki. — Kościół 
był przepełniony. —  W szystkie cechy wystąpiły 
z chorągwiami. Pochód do kościoła poprzedzała 
muzyka rzemieślnicza.

0  godz. 10 rano zebrali się uczestnicy wiecu 
w sali ratuszowej. Zgrom adzonych powitał imie
niem m iasta p. prezydent Mochnacki.

Szanowne Zgrom adzenie! Z praw dziw ą radością 
witam jako  gospodarz tego grodu wiec rękodziel
ników i przemysłowców całej monarchii. Witam 
was serdecznie tu na tym gruncie, gdzie każda 
narodowość i każde wyznanie doznawało i do 
zuaje szczerego i spraw iedliw ego rów noupraw nie
nia. Dzięki wam za to , żeście obrali nasz gród 
za punkt zborny teraźniejszego zjazdu. Dzięki 
wam za to , żeście przyby li, aby uczcić naszą u- 
roczystość narodow ą, naszą w ystaw ę, która w zna
cznej części jest owocem pracy przemysłowców i 
rękodzielników. Tam  ujrzycie panowie znakomity 
postęp naszego przem ysłu , piękne okazy ręko
dzielniczej biegłości, pełne artystycznego natchnie
n ia , a to je s t chluba nasza i w asza , bo wiedza 
i sztuka są wspólną w łasnością, są wspólnem do
brem wszystkich narodów. Program  wasz zaw iera 
między innemi jedno wzniosłe zadnie. Mam tu na 
m yśli: obowiązkowe ubezpieczenie majstrów i ich 
rodzin. Szczęść Boże waszej pracy na tem polu, 
dokonajcie tego d z ie ła , którego się spraw iedli
wość dom aga. T rzym ajcie się ściśle waszego pię
knego program u, a Bóg niech użyczy pomocy!

Mowę prezydenta przyjęli zgromadzeni huczne- 
mi oklaskam i i ok rzy k am i: Niech ż y je !

Drugi przemówił p. G e t r i t z .  Imieniem komi
te tu , który zajmował się zwołaniem i urządze
niem V wiecu austryackich rękodzielników i prze 
mysłowców, dziękuje mówca zgrom adzonym , iż 
tak  licznie na wiec przyby li, niepomni trudów, 
ni kosztów. Z Bogiem rozpoczęliśmy nasze prace, 
ufajmy, że Bóg nam  dopomoże. Rozjeżdżając się

do domów, może będziecie panowie mogli wynieść 
tę błogą nadzieję , iż gdy znow u, da B óg, zbie
rzemy s ię , to już nie na to , ażeby błagać i w y
walczać, ale żeby się cieszyć zdobytemi już owo
cami. W tej nadziei mówca raz jeszcze w ita ser
decznie zgromadzonych.

N astępnie odczytano liczne telegram y i pisma 
row italne, z życzeniam i, lub wreszcie z uspra
wiedliwieniami z powodu nieprzybycia na wiec. 
lardzo wiele telegram ów jes t z W iednia, inne 

z P ra g i, B erna, G racu , L incu , Insbruku i innych 
miast austryackich. Przysłał także telegram  pre
zydent m iasta K rakow a p. F r i e d l e i n ,  u sp ra 
wiedliwiając s ię , iż z powodu nieobecności w K ra
kowie swego zastępcy, na wiec do Lw ow a, mi
mo najszczerszych ch ęc i, przybyć nie może.

Po odczytaniu powyższych pism i telegramów, 
łtó re  przyjm owano oklaskam i, przystąpiono do 
wyboru prezydyum  wiecu. Pierwszym  przewodni
czącym obrany został p. S tanisław  N i e m c z y -  
n o w s k i ,  który zajął zaraz miejsce prezydyalne 
i przemówił do zgromadzonych, dziękując im prze
dewszystkiem  za ten niezw ykły zaszczyt, który 
jrzyjm uje w tem przekonaniu , że zgromadzeni 
będą go wspierali w jego trudnem  urzędowaniu, 
głównie w ten sposób, iż obrady będą prowadzili 
objektyw nie i z um iarkow aniem , ażeby udowo
dnić, że rękodzielnicy nasi są  dojrzali. Mówca za
znacza w końcu, że choć to jest wiec ogólno au- 
stryacki, to jednak  obrady i uchwały będą w ję 
zyku polskim. W yjątek będzie jedynie czyniony 
dla gości, którzy będą mogli zabierać głos w swym 
rodzinnym języku. N astępnie dziękuje mówca 
w języku  niemieckim przybyłym  zza granic n a 
szego k ra ju , a w szczególności gościom z W ie
dnia za ich przyjazd, którym  udow odnili, że u- 
znają wspólność interesów w szystkich rękodziel
ników bez różnicy narodowości i w iary. Mówca 
uprasza ich o udział w obradach i o poparcie. 
Po polsku): Otwieram pierwszy ogólny austryacki 

wiec przemysłowców i rękodzielników . (O klaski).
N astąpiły dalsze wybory do prezydyum . Hono

rowymi prezesam i zjazdu w ybrani zostali pp.: 
Tenzl z W iednia, W asilewski z K rakow a, B iskup

ski z Kołomyi, W incentowicz z Czerniowiec i Sku- 
licz ze Sam bora. W iceprezesem wiecu wybrano 
p. G etritza. Na gospodarzy zaprosił przew odni
czący pp.: Ciuchcińskiego, Skarbka, Skwarczyń- 
skiego i F ie d le ra ; na sekretarzy zaś pp.: Oleją, 
Tlaczyńskiego, K racha i W ysockiego.

Po dokonanych wyborach zawiadomił p. Niem- 
czynowski zgromadzonych, że w południe m ają 
się zebrać przed pawilonem przemysłowym na 
wystawie, gdzie nastąpi powitanie przez dyrek- 
cyę w ystaw y i wezwał uczestników, by zapisy
wali się do trzech sekcyj, na jak ie  wiec będzie 
podzielony.

Następnie zabierali jeszcze głos pp. Fenzl, B iskup
ski i Dolesch. Pierw szy z nich powitał uczestni
ków wiecu imieniem korporacyj wiedeńskich. W ie
deńczycy przyw iązują do tego wiecu w ielkie n a 
dzieje. Mówca wzywa, by wiec oparł się na uchwa- 
ach IV kongresu przemysłowców i rękodzielni

ków. Uchwały powinny zapadać jednogłośnie, wów
czas bowiem będą miały podw ójną wagę.

P. B i s k u p s k i  wzniósł okrzyk na cześć ce
sarza, który zgrom adzeni trzykrotnie powtórzyli.

Wreszcie p. D o l e s c h  pow itał uczestników w ie
cu imieniem wiedeńskiej korporacyi kraw ieckiej, 
poczem p. Niemczynowski zam knął posiedzenie.

*

0  godzinie 1 w południe zebrali się uczestnicy 
wiecu przed halą przem ysłową, gdzie oczekiwał 
ich p. Marchwicki na czele członków dyrekcyi 
wystawy. Nieopodal ustaw iła się m uzyka rze
mieślnicza.

Gdy już wszyscy stanęli w półkolu, p. M a r 
c h w i c k i  przemówił, ja k  następu je:

„Jeżeli w ystaw a nasza je s t dziełem  zbiorowem 
wszystkich obywateli tego kraju, to udział, jak i 
w niej biorą nasi przem ysłowcy i rękodzielnicy, 
jest tak  znacznym, że bezsprzecznie przyjście do 
skutku wystawy w wielkiej części panom za 
wdzięczamy. Dlatego z praw dziw ą radością przy
chodzi mi powitać panów u wstępu do tego pa
wilonu, gdzie zarówno panowie, ja k  i przybyli 
z innych stron państw a wasi koledzy, będą mogli 
stwierdzić, że mimo tylu trudności, walka, jak ą  
prowadzicie, nie je s t beznadziejną i każe się spo
dziewać, że dla przem ysłu i rękodzieł polskich 
świetniejsze nadejdą chwile. Rozumiem, żeście się 
panowie zebrali, aby wspólnie z waszymi kole
gami, z po za granic kra ju  przybyłym i, zastano 
wić się nad waszemi potrzebam i i obmyśleć dro
gi, jak ie  do poprawy stosunków przem ysłu i rę 
kodzieł prowadzić mogą.

Jednak  przekonany jes tem , że w tej wspólnej 
pracy rękodzielnicy i przemysłowcy polscy zacho 
w ają tradycyjnie im przekazaną narodową indy
w idualność, której cechą miłość ziemi ojczystej, 
braterstw o współobywateli i prawdziwie chrześciań- 
ska tolerancya, (huczne oklaski) gdyż wtedy tyl 
ko staną się godnymi tego bohatera wolności, rę 
kodzielnika z zawodu, którego imię, dzięki inicya- 
tyw ie waszego dzisiejszego przewodniczącego 
miejsce to nosi. W tem przeświadczeniu raz je  
szcze witam was panowie i życzę wam, aby prace 
wasze należytym  uwieńczone były skutkiem . (Okla 
ski. M uzyka g ra  „Jeszcze Polska nie zginęła").

Odpowiedział p. Marchwickiemu przewodniczący 
wiecu, p. N iem czynow ski, dziękując imieniem 
uczestników wiecu, prezydyum  i dyrekcyi w ysta
wy za urządzenie tak  wspaniałego dzieła i to w ła
śnie w czasie stuletniej rocznicy pow stania Ko
ściuszki, w którem po raz pierwszy w ystąpili na 
arenę lud i mieszczaństwo, w ydając takich K iliń
skich i Głowackich. W ystaw a powinna wyrobić 
w iarę, że polski rękodzielnik przy poparciu ogółu 
doprowadzi do tego, iż w ytrzym a konkurencyę 
z zagranicą. Mówca kończy okrzykiem  na cześć 
prezydyum  i dyrekcyi w ystaw y. (O klaski i okrzy
ki : Niech żyją!)

Po tem przyw itaniu rozpoczęli uczestnicy wiecu 
zw iedzanie w ystaw y.

H f t O l l K A .

K r a k ó w  13 sierpnia.

— Katedrę na Wawelu zwiedzili w sobotę przed 
południem JE. p. Minister Madeyski i hr. Latour, 
szef sekcyi Ministerstwa oświaty. Oprowadzali ich 
pp. konserwator Tomkowicz i architekt Kozłowski 
w zastępstwie nieobecnego prof. Odrzy wolskiego. Hr. 
Latcur nadto zwiedził dnia tego zamek królewski, 
kościoły św. Krzyża, św. Piotra, Dominikanów, F ran 
ciszkanów, św. Katarzyny i Bożego Ciała, oraz wiele 
domów prywatnych, mających cechę zabytkową. Wie
czorem odjechał do Wiednia, wstępując po drodze do

Kościelca w odwiedziny do hr. Antoniego Wodzi- 
ckiego.

—  Deputacya w łościan u J. E. m inistra Madey- 
skiego. W sobotę dnia 11 b. m. J. E. minister Ma; 
deyski wraz z małżonką odwiedził państwa Alfredów 
Milieskich w Piekarach. Gdy się o tem dowiedzieli 
miejscowi włościanie, zebrali się na naradę i wysłali 
z pomiędzy siebie deputacyą do dworu, aby imieniem 
gminy powitać J. E. pana ministra oświaty i złożyć 
mu wyrazy głębokiego szacunku. Pan minister przy
ją ł deputacyę bardzo uprzejmie, rozmawiał z wło
ścianami, wypytując ich o stosunki gminne szkolne,
0 skutki tegorocznej powodzi i o zbiory, a żegnając, 
podziękował im za to miłe dla niego powitanie.

—  Zapiski osobiste. P. Kazimierz Zalewski, re
daktor Wieku, znakomity komedyopisarz, bawi w Kra
kowie w przejeździe z Krynicy.

—  S zlązacy  w Krakowie. Szlązacy, odbywający 
zbiorową wycieczkę na wystawę lwowską, zatrzymali 
się w sobotę przez kilka godzin w Krakowie. Około 
godz. 5 po południu przybył pociąg, wiozący szlą- 
skich gości; na dworcu oczekiwał p. prezydent F rie
dlein z gronem radców miejskich; deputacya tutej
szego Towarzystwa gimnastycznego „Sokół," orkie
stra „Harmonii" i licznie zebrana publiczność. Or
kiestra odegrała hymn narodowy, poczem p. Friedlein 
powitał przybyłych w następujących serdecznych sło
wach: „Witam was bracia z nad źródeł Wisły w progu 
tej prastarej, niegdyś wspólnej naszej stolicy! Dzię
kuję wam za sposobność, jak ą  nam dajecie bliższego 
poznania się z wami i wymienienia obopólnych my
śli, do wspólnego celu zmierzających. Żałować nam 
przychodzi, że pobyt wasz między nami zbyt krótki, 
abyśmy wam pokazać mogli pam iątki, dowodnie o 
naszej z ludami historycznej i politycznej łączności 
świadczące, tak często przez obcych zaprzeczanej. 
Witamy was dzielni i wytrwali obrońcy narodowości
1 języka, których ani sześciowiekowy nacisk obcego 
narodu, ani pokusa pobratymczego szczepu do wy
rzeczenia się ojczyzny, języka i imienia Polaków znie
wolić nie zdołały. Radzi wam jesteśmy! W itajcie!"

Na powitanie to odpowiedział Dr Jan Michejda, 
adwokat i poseł na Sejm, dziękując za owacyjne 
przyjęcie i wznosząc okrzyk na pomyślność Krako
wian. Szlązacy odśpiewali chórem: „Jeszcze Polska 
nie zginęła." Przy dźwiękach marszu podążyli na
stępnie wszyscy gromadnie, wskutek zaproszenia pre
zydenta, do restauracyi w browarze pp. Johnów, gdzie 
spożyli wspólny podwieczorek, urozmaicony znowu 
muzyką i śpiewem. Po mieście oprowadzał następnie 
Szlązaków urzędnik Magistratu p. Białkowski i po
kazał im kościół N. Maryi Panny, Sukiennice, ko
ściół 0 0 .  Dominikanów i Bibliotekę Jagiellońską. 
O godz. 7 zajęli Szlązacy loże I i II piętra na przed
stawieniu Pajaców  i Wesela w Ojcowie, które je
dnak opuścić musieli przed końcem, spiesząc się do 
pociągu lwowskiego. Na dworcu żegnała gości licznie 
zgromadzona publiczność.

— Z teatru . Jutro we wtorek artyści odśpiewają 
operę Gounod’a Faust. W partyi Fausta wystąpi go
ścinnie p. Aleksander Myszuga, artysta opery lwow
skiej, którego dyrekcyą na dwa tylko występy zdo
łała zaprosić. Partyę Mefistofelesa odśpiewa p. Wł. 
Paszkowski. Reszta obsady pozostaje bez zmiany. 
We środę odbędzie się ostatnie przedstawienie operowe.

—  Usiłowane otrucie. Józefa Paprocka, zamie
szkała na Krowodrzy pod Nrem 52, w zamiarze sa
mobójczym zażyła 5 paczek zapałek fosforowych. 
Zawezwane pogotowie ratunkowe przybyło w 10 mi
nut, a zastosowawszy odpowiednie środki, odwiozło 
ją  do szpitala św. Łazarza.

—  Nadzwyczajny pociąg osobowy. W przededniu
święta Wniebowzięcia N. Maryi Panny, tj. dnia 14 
b. m., zaprowadzony będzie dla osób, jadących na 
wystawę lwowską, nadzwyczajny pociąg osobowy 
Nr 19 z Krakowa do Lwowa (odjazd z Krakowa o 
godz. 9-35 wieczór), względnie pociąg nadzwyczajny 
Nr 20 ze Lwowa do Krakowa (odjazd ze Lwowa 
o godz. 1125  w nocy dnia 15 b. m.) po zniżonych 
cenach w ten sam sposób, jak  przy pociągach umyśl
nych, kursujących w każdą sobotę, względnie w każdą 
niedzielę. Dla normalnie kursujących, a z owym po
ciągiem łączących się pociągów osobowych udziela 
się ten sam opust.

— W ycieczka na wystawę krajową. Dnia 13 b. m. 
wyjeżdża 160 dzieci szkolnych z powiatu gorlickiego 
na wystawę krajową pod przewodnictwem p. Ciejki, 
okręgowego inspektora szkolnego przy współudziale 
dwunastu nauczycieli.

—  Bal we Lwowie. Czytamy w Gazecie Lwow
skiej: Dowiadujemy się, że między 10 a 15 wrze
śnia odbędzie się w hali koncertowej na placu wy
stawy bal na korzyść Domu pracy i Kuchni ludowej 
pod protektoratem pani Namiestnikowej Maryi hr. 
Badeniowej. Dostojna protektorka przybyła wczoraj 
umyślnie z Buska do Lwowa na dzień jeden, aby za
jąć się już teraz obmyśleniem szczegółów tego balu, 
który niewątpliwie będzie jednym z najpiękniejszych.

— Dyrekcyą wystawy krajowej podaje niniejszem 
do wiadomości osób interesowanych, że z powodu zu
pełnego braku miejsca w stajniach, oraz z powodu 
osiągnięcia już projektowanej liczby koni, zamyka 
się  z dniem dzisiejszym listę zgłoszeń na czasową 
wystawę koni.

— Z Wystawy. Ze Lwowa donoszą nam pod dniem 
11 b. m .:

(X) Deszcz, który w pierwszej chwili tak nas 
ucieszył, niestety zaczyna już wystawie dawać się 
we znaki. Od dwóch dni pada prawie bez przerwy, 
a dziś dopiero około godziny 6 wieczorem słońce za
częło się do nas uśmiechać. Naturalnie, że wszelkie 
nadzieje, jakie przywiązywaliśmy do dzisiejszej nie
dzieli, obróciły się w niwecz. Tombola musiała być 
zaniechaną, a na placu jakkolwiek jest tłumno, nie 
są to jednak owe rzesze publiczności, na które w ra 
zie pogody moglibyśmy byli liczyć z całą pewno
ścią, tem bardziej, że dzień dzisiejszy na wystawie 
ma wszelkie pozory święta narodowego. Po głównych 
ulicach wystawy przeciągają muzyki, wygrywając na
rodowe melodye, a wśród zwiedzających wystawę go
ści nie trudno dziś napotkać i kontusz i kapotę mie
szczańską i sukmanę i piękne stroje włościan szląs- 

Aich. Jaka szkoda, że dziś właśnie pogoda nie do
pisała!

Na placu są dziś —  oprócz wielkich zjazdów —  
trzy mniejsze wycieczki: dziatwy szkolnej i włościan 
z powiatu jaworowskiego (270 osób), 32 uczniów 
szkoły przemysłowej, 3 majstrów i 2 nauczycieli 
z Kamionki Strumiłowej, 30 dzieci włościańskich ze 
Skołyszyna pod Jasłem, przysłanych kosztem pp. 
Klobasy i Kalinki, wreszcie krakowskiej „Besedy" 
30 osób.

„Wieliczka" Stachiewicza została dziś otwartą i 
oczarowuje zwiedzającą ją  tłumnie publiczność.

Katalog działu retrospektywnego wystawy sztuk 
pięknych —  opuścił już prasę drukarską. Jest on 
pięknie ilustrowany i wyczerpuje wszystkie szczegó
ły. Obejmuje do 30 arkuszy druku, z których pięć 
ilustracyj.

W pawilonie wydziału krajowego znajduje się od 
wczoraj wystawa krajowej stacyi keramicznej we
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Lwowie, urządzona staraniem p. Edmunda Krzeszą. 
Zadaniem tej stacyi jest badanie gliny krajowej, wy
dawanie opinii na co ona przydać się może i udzie
lanie przepisów na wyrabianie polewy i glazury.

Krajowa szkoła sukiennicza w Rakszawie nadesłała 
w tych dniach na wystawę kilka postawów sukna 
własnego wyrobu.

—  Księga pam iątkowa wychowańców lwowskiej 
politechniki, wydana z okazyi zjazdu b. uczniów te
goż zakładu, wyjdzie z druku — jak proszeni je
steśmy o zaznaczenie — z końcem października br. 
Interesującą będzie ta część kBięgi, w której pomie
szczone być mają życiorysy b. uczniów dawnej aka
demii, a dzisiejszej politechniki, a których komitet 
zebrał do 800. Komitet uprasza tych, którzy ocią
gają się z nadesłaniem życiorysów, aby zgłaszali ta 
kowe podług wskazówek, poprzednio ogłaszanych, a 
to najpóźniej do dnia 1 września b. r. Życiorysy po 
tym terminie nadesłane nie będą drukowane. Cena 
książki wynosić będzie 1 z łr .; kto dotychczas wy
mienionej kwoty nie nadesłał, zechce takową na ręce 
prof. Maryniaka (Lwów, Politechnika) jak  najspie
szniej nadesłać.

—  W spraw ie w iecu katolickiego ogłasza lwow
ski P rzegląd  list otwarty jednego ze swoich prenu
meratorów :

„Z powodu wystawy —  czytamy w tern piśmie — 
odbywają się we Lwowie najrozmaitsze zjazdy; obra
dują lekarze, literaci, technicy, kupcy, młynarze, szewcy 
itp., a nawet socyalni demokraci urządzają jakieś 
kongresy; tylko głucho i cicho o wiecu katolickim, 
tak, jakby to kraj nasz nie był nawskróś katolickim 
W roku zeszłym byłem na wiecu katolickim w Kra 
kowie i wiem, jakie on na mnie i na wszystkich obe
cnych potężne zrobił wrażenie i jak wielce przyczy 
nił się do wzmocnienia niestety osłabionego wśród 
nas ducha katolickiego. Na wiecu tym uchwalono od
być wiec drugi w jak najkrótszym czasie zdaje mi 
się, że w ciągu dwóch lat —  we wschodniej Gali- 
cyi, i wybrano nawet w tym celu osobnych pięciu 
komisarzy, do których należą, o ile pamiętam: prof. 
Jordan, prof. Tadeusz Piłat i ks. Paweł Sapieha. Są 
dzę jednak, że czekać do roku 1895 jest nieco za 
późno i że sprawa wiecu nicby na tera nie ucierpią 
ła, gdyby się on odbył w roku bieżącym we Lwo
wie. Za często to nie je s t ,  gdyż w innych krajach 
monarchii austryackiej wiece katolickie odbywają się 
co roku, a nikt nie podnoBi zarzutu, że to jest za 
często; owszem wszyscy jednozgodnie stwierdzają, że 
przynoszą one jak największy pożytek. Wiec katoli
cki, zapowiedziany na rok bieżący, byłby z pewno
ścią bardzo liczny, bo oprócz samej sprawy wiecu, 
ściągnęłaby także wielu uczestników wystawa, a gdy
by termin jego naznaczono na koniec września lub 
pierwsze dni października, byłoby jeszcze dość czaBU 
do przygotowania materyału dla obrad. Sprawę tę 
powinni wziąść pod rozwagę pp. komisarze wiecowi, 
wybrani w zeszłym roku w Krakowie, a także lwow
ska „Czytelnia katolicka", która już liczne dała do
wody swej energii i wiele spraw ważnych doprowa
dziła do skutku, żo wspomnę tu tylko o wiecu w spra
wie święcenia niedzieli."

—  Muzeum hr. M ilew skiego, w jednym z osta
tnich numerów D ziennika  Polskiego ogłasza hr. J. 
Milewski list otwarty, prostujący niedokładne wersye 
w spiawie powstać mającego muzeum sztuki. „Zbiór 
ten — oświadcza hr. Milewski —  zawierać będzie 
bez wyjątku jedynie dzieła polskich malarzy, a mię
dzy nimi tylko tych, co do szkoły monachijskiej na
leżą. Zbiór ten będzie też dalej w tym samym kie
runku nowymi nabytkami uzupełniany, dopóki mi 
Bóg życia i zdrowia udzieli, ma więc trochę specy- 
alny charakter, lecz o ile wiem dotąd, jest w kraju 
naszym jedyny. Od galeryi zaś monachijskiej hrabię 
go Schacka, tern się jednak różni, że składa się 
z samych dzieł oryginalnych, podczas gdy hr. Schack 
wcielił do swej galeryi niemało kopij, które chociaż 
przez pierwszorzędnego mistrza Lenbacha malowane, 
nie mogą dorównać wartości płócien oryginalnych. 
Wreszcie, co do wyboru miasta, w którem życzyłbym 
zbiór mój pozostawić na zawsze, nie mam i mieć nie 
piogę szczególnego upodobania do Krakowa lub też 
do Lwowa. Drogie mi są zarówno wszystkie miasta 
polskie, lecz przed innemi drogie mi było tylko Wil 
no, jako Litwinowi. Tam też był już przezemnie 
przed laty dziesięciu wzniesiony w tym celu odpo
wiedni pałac. Ponieważ jednak zanim załatwiłem for
malności, co do przekazania zbioru na własność m. 
Wilna, pobyt w trzech guberniach litewskich został 
mi wzbroniony ukazem carskim {wyso czajsze je  paw ie  
lenje), muszę teraz wybierać między dwoma stolicami 
kraju, w którym odtąd zamieszkiwać będę. Na wy
bór ten wpłynąć mogą nie własne moje sympatye, 
lecz względy czysto-artystycznej natury, a więc prze- 
dewszystkiem wzgląd na to, gdzie zbiór, powiększa
jący inwentarz narodowy, osięgnie lepsze warunki 
bezpieczeństwa, oświetlenia i tej niezbędnej okazało
ści, która mojem zdaniem arcydzieła naszych arty- 
Btów otaczać powinna".

—  R ocznica kopca „Unii lubelskiej" w e Lwowie
W sobotę upłynęło 25 lat, jak  za inieyatywą Fran
ciszka Smolki rozpoczęto obok W. zamku we Lwowie 
sypanie kopca na uczczenie 300 nej rocznicy Unii 
lubelskiej. Młodzież lwowska skorzystała z tej ro
cznicy, aby sędziwemu twórcy kopca Fr. Smolce, ba
wiącemu obecnie z rodziną swą w Zakopanem, zgo
tować zasłużoną owacyę. Przygotowano tedy oprawny 
ozdobnie adres, wyrażający hołd i cześć dla zasłużo
nego męża stanu, a zaopatrzony setkami podpisów 
młodzieży, który też wręczony zostanie Drowi Smolce 
po jego powrocie do Lwowa. Aby zaś zaznaczyć wczo
rajszą ćwierćwiekową rocznicę, wysłano do Zakopa 
nego telegram następującej treści: „Czcigodny Fran
ciszek Smolka — Zakopane. Młodzież polska lwow
ska, czcząc dziś 25-tą rocznicę rozpoczęcia przez 
Ciebie czcigodny mężu sypania kopca Unii w naszym 
grodzie, przesyła Ci, jako twórcy tej pamiątki naro
dowej, wyrazy swego pietyzmu, oraz wdzięczności za 
niezmordowaną pracę i gorliwe starania około tego 
dzieła. Część Ci za to od nas i chwała! D zieci pol
skiego narodu.11 —■ Wczoraj rano o godz. 6 odbyło 
się na kopcu zebranie uroczyste młodzieży, celem 
uczczenia pamiątkowej rocznicy. Młodzież odśpiewała 
pieśni patryotyczne.

—  Pożar kopalni „Paryż". Z Dąbrowy Górniczej
donoszą, iż w dniu wczorajszym zaczęto mieć na
dzieję, że pda się uratować kopalnię węgla „Paryż". 
Onegdaj, skutkiem wybuchu gazów, powstał mały 
otwór, przez który wydobywał się dym, powodując 
świst złowrogi. Fakt ten naprowadzał na domysł, że 
palą się pokłady węgla, skutkiem czego wytworzyły 
się tak silne gazy, że zdołały wyrwać otwór w po
kładzie ziemi. Gdyby przypuszczenie było słuszne, 
naówczas nie wypadałoby uczynić nic innego, jak 
tylko kopalnię zalać. Zaczęto więc kopać rowy od 
rzeki Przemszy do jednej z odkrywek, aby w danym 
razie wpuścić wodę do wnętrza kopalni, zalać ją , po
żar ugasić, ale tern samem sprawić, że eksploatacya 
kopalni musiałaby być zawieszona na czas długi. 
Przezorna dyrekeya nie kazała zasypywać otworu, 
przez wybuch uczynionego w słusznem przekonaniu,

że gdyby istotnie paliły się pokłady węgla, naówczas 
gazy uczyniłyby sobie drugi otwór większy w której 
z odkrywek i kopalnia byłaby stracona. Nareszcie 
wczoraj ów świst złowrogi w otworze ustał, dym za 
czął się przerzedzać. Odetchnięto swobodniej, był to 
bowiem znak, że pożar ustaje, że kopalnia może być 
uratowana. Więc też dopływ wody wstrzymano.

Kur. Warsz. otrzymał wczoraj następującą depe 
szę z Dąbrowy górniczej: Kilkunastu górników na 
ochotnika spuściło się pochylnią do wnętrza kopalni 
dla zbadania jej. Według ich relacyj, dymy, z po
czątku rzadkie, w miarę zagłębiania się do wnętrza 
kopalni gęstniały i nie dozwalały im dotrzeć do sa 
mego podszybia. Gazów w głębi kopalni niema, ztąd 
budzi się prawie zupełna pewność, że kopalnia bę
dzie ocalona.

—  Nowa Sztuka. K ury er poranny donosi, że 
p. Stanisław Graybner pisze nową sztukę 4 aktową 
którą zamierza zatytułować: Tak myślimy. Sztuka 
ta ma Btanowić odpowiedź na pytanie, postawione 
w sztuce K. Zalewskiego: J a k  m yśliciel

—  Cudowna w izya. Petersburski korespondent 
Gazety Warszawskiej pisze, co następuje: Dziwne 
historye opowiadają w Peterburgu z powodu śmierci 
współrodaka naszego śp. Łukawskiego, który zginął 
podczas zatonięcia statku „Władymir." Nieboszczyk 
był urzędnikiem ministerstwa marynarki a także 
członkiem tutejszego katolickiego Towarzystwa Do
broczynności, zresztą był bardzo mało znany w ko
lonii polskiej petersburskiej, gdyż rzadko się poka
zywał i jeszcze rzadziej udzielał. Otóż opowiadają, 
że na początku tego roku, pewnej nocy, żona ś. p. 
Łukawskiego usłyszała, jak  mąż jej jęczy, jak na
śladuje ruchy tonącego i woła: „Ratujcie, ratujcie! 
Obudzony opowiedział, że mu się śniło, jakoby się 
znajdował na wielkim okręcie, na który najechał inny 
okręt, że wskutek tego uderzenia wpadł w morze i 
tonął. W końcu rzekł: „Z pewnością zginę na mo
rzu." Odtąd zajął się uporządkowaniem swych spraw 
doczesnych, jak człowiek ciężko chory i przeznaczo 
ny na śmierć. Tak upłynęło kilka miesięcy; sen po
woli zaczął się w umyśle małżonków zacierać, gdy 
nagle dnia 8 czerwca r. b. Łukawski otrzymał roz 
kaz ministra, ażeby w charakterze kontrolora towa 
rzyszył urzędnikom wydelegowanym przez ministe- 
ryum do rewizyi portów nadmorskich. Żegnając się 
z żoną na dworcu kolei rzekł: „Czy pamiętasz mój 
sen?" — „Albo co?" — „Przekonany jestem , że 
więcej już nie wrócę." Gdy żona zaczęła go uspo
kajać, dodał: „Nie przekonasz mnie wcale. Czuję, że 
sen mój stanie się rzeczywistością. Nic mnie nie wy 
ratuje. — Widzę port, parostatek, scenę spotkania i 
śmierć moją. Widzę to." Te osobliwsze słowa zakoń 
czył tak : „Gdy otrzymasz telegram o mojej śmierci, 
każ sobie zrobić suknie żałobne, tylko bez woalu 
Wiesz, że tych „ogonów" znosić nie mogę." Żona 
rozpłakała się, a Łukawski pojechał. Minęło kilka 
tygodni i nagle pani Łukawska dowiaduje się z ga
zet o strasznej katastrofie parostatku „W ładym ir.1 
„Mój mąż z pewnością zginął!" —  zawołała nie 
szczęsna kobieta i natychmiast zatelegrafowała do 
admirała Zelenoja do Odesy. W kilka dni otrzymała 
odpowiedź: Dotąd niema żadnych wiadomości o mężu 
pani. W rzeczy samej płynął na „ Władymirze." — 
Dopiero w jakiś czas potem pani Łukawska otrzy 
mała urzędową wiadomość o śmierci męża. Dodać tu 
jeszcze trzeba jednę okoliczność. We śnie owym śp. 
Łukawski widział, że tonął wraz z drugim pasaże
rem. I to się sprawdziło. Niejaki p. Henicke, rzuci
wszy się do morza z „Władymira", zdołał schwycić 
za krąg ratunkowy. W tejże chwili podpłynął ku 
niemu śp. Łukawski: „Nie chwytaj pan kręgu — 
zawołał Henicke —  dwóch nas nie utrzyma i obaj 
zginiemy." — „Ja żle pływam"— odrzekł Łukawski.

W takim razie weż pan krąg, ja  pływam dosko
nale i dam sobie radę." W tej chwili rozdzieliła ich 
fala na wieki. P. Henicke uratował się, a Łukawski 
przepadł. Nawet zwłok jego dotąd nie znaleziono.

— Napad na księdza. W Kijewlaninie czytamy, 
co następuje: Niedawno w Złatopolu wydarzył się 
wypadek, którego ofiarą był X. Korzeniewski, osobi
stość ogólnie szanowana. W nocy na 25 lipca b. r., 
kiedy X. Korzeniewski kładł się spać, zaczęto dobi
jać się do bramy. Okazało się , że po księdza był 
przysłany powóz od pani Czaplińskiej, właścicielki 
wsi Wodzianej powiatu zwienigorodzkiego, jako nie
bezpiecznie chorej. Ksiądz Korzeniewski, dowiedzia
wszy się o tem, zaraz udał się do kościoła po Naj
świętszy Sakrament i wsiadł do powozu w towarzy
stwie przysłanego lokaja. Po zajęciu miejsc, powóz 
potoczył się z szybkością w iatru , podskakując po 
wybojach i dołach. Zdziwiony ksiądz taką jazdą i 
trzymający się mocno, aby nie wypaść z powozu, 
zwrócił się do swego towarzysza, aby kazał woźnicy 
nie pędzić. Lokaj odpowiedział, że woźnica pijany. 
Lecz wskutek nalegania księdza woźnica zaczął ko 
nie wstrzymywać, a w parę minut zupełnie zatrzy
mał. Lokaj poprosił księdza, abj wysiadł z powozu 
i poszedł z nim kawałeczek piechotą, póki nie wy 
poczną konie, a zarazem zapytał księdza, czy ma 
przy sobie rewolwer. Odpowiedziawszy, że nie, ksiądz 
podniósł się , aby wysiąść z powozu, lecz w tej 
chwili lokaj wyrwał mu z rąk laskę żelazną i za
czął go bić po plecach, głowie, gdzie się dało; wo
źnica także, zeskoczywszy z kozła, zaczął pomagać 
towarzyszowi. Nie zdążył ksiądz krzyknąć o pomoc, 
kiedy zjawiło się jeszcze dwóch drabów, którzy także 
wzięli się do bicia. Wkrótce ksiądz upadł na ziemię 
zbroczony krwią i tracąc przytomn. ść. Złoczyńcy 
myśląc, że ofiara już nie żyje, zaciągnęli ją  w grykę 
i sami odjechali. Oprzytomniawszy troszeczkę i czu 
jąc wielkie pragnienie, ksiądz zebrał ostatnie siły i 
dowlókł sią do pobliskiej wioski Listopadówki, gdzie 
zastukał do pierwszego domu i poprosił o wodę. —  
Otworzono mu i dano miejsce do wypoczynku, go
spodarz zaś zawiadomił o tym wypadku policyę 
w Złatopolu. — Kiedy przybył komisarz policyjny 
z doktorem i zaczął rozpytywać księdza, jak  się rzecz 
miała, wtedy przejechała niedaleko domu bryczka, 
w której siedziały dwie nieznajome osoby z wyglą
dem inteligentnym. — Komisarz policyjny Bezpałów, 
powziąwszy podejrzenie, pojechał za nimi. Wzgórzy- 
sta miejscowość zasłaniała bryczkę komisarza od 
Sryczki nieznajomej. Wkrótce jednak p. Bezpałów 
dognał nieznajomych, gdy ci zatrzymali konie i uwa
żnie czegoś szukali na tem właśnie miejscu, gdzie 
w nocy był zbity ksiądz. Na zapytanie komisarza, 
co zgubili, szukający nie mogli dać żadnej odpowie
dzi, a komisarz widząc ich zmięszanie, poprosił do 
swej kancelaryi. Rzecz się wyjaśniła i sprawę od 
dano na drogę sądową. Obwinieni są następujące 
osoby: gospodarze wiejscy E. i M., oficyaliści z cu
krowni bracia L.; powóz należy do pomocnika za
rządzającego Ch. Według opinii lekarzy, życiu księ
dza grozi niebezpieczeństwo. Wypadek ten tembar- 
dziej niewytłumaczony, ponieważ X. Korzeniewski 
używa bardzo dobrej opinii i cieszy się ogólnem po
ważaniem. Co za przyczyna była takiej dzikiej zem- 
sty, wykaże śledztwo.

—  Krwawy dramat rozegrał się na początku 
czerwca b. r. w rosyjskiem mieście Łudzę. Na we

randzie mieszkania p. v. Mersa znaleziono w kału 
żach krwi dwa tru p y : mężczyzny młodego i dziew 
czyny, odznaczającej się niezwykłą pięknością. Oka 
zało się, że mężczyzną jest szewc Piotr Wasiljew, a 
dziewczyną Polka, pochodząca z gubernii łomżyń
skiej, Krystyna Bielicka, licząca lat 22. Przybyła 
ona niedawno z Warszawy i przyjęła służbę u p. v. 
Mersa. Wasiljew się w niej zakochał, a gdy mu od
mówiła swej ręki, napadł na nią owego dnia wie 
czorem, jednym ciosem wielkiego noża przeciął jej 
gardło i potem sobie życie odebrał. Wszyscy zna 
jący Bielicką, twierdzą, że to była dobra i skromna 
dziewczyna. Piękność jej stała się przyczyną tragi 
cznej śmierci aż w Łudzę.

—  W Dynaburgu W końcu miesiąca czerwca za
strzelił się Gizbert Studnicki, syn niegdyś członka 
zarządu miejskiego. Powodem samobójstwa było to, 
że Studnicki przyjechał do Dżwińska po odbiór sumy 
dzierżawnej z domu, należącego do rodziny. Gdy 
sumy tej nie odebrał, nie mając czem zapłacić ho
telu i zaspokoić długów, jakie porobił, młodzieniec 
udał się na cmentarz i tam wystrzałem z rewolweru 
odebrał sobie życie.

—  Polacy w U niw ersytecie genew skim , w ciągu
ubiegłego roku szkolnego na uniwersytecie genew
skim wykładał jako docent prywatny p. Łagodziński 
(na wydziale chemicznym). Asystentami na wydziale 
medycznym byli: p. Wiśniewski (histologia) i panna 
Anna Lipnowska (klinika ginekologiczna). Egzamina 
doktorskie pierwsze złożyły panny: Stefania Su- 
szczyńska, Jadwiga Korzon, Matylda Piotrowska i 
Ludmiła Rożen, bakalaurat panna Makarów. Licen- 
cyat nauk społecznych p. Włodek. Atlas anatomiczny 
profesora Laskowskiego, który przyniósł twórcy wy
soki order włoski, został wykończony. Część jego 
znajduje się obecnie na wystawie powszechnej we 
Lwowie.

—  Nekrologia. Anna z A l l n o c h ó w  d e  E d e l -  
s t a d t  R o ż o w a ,  matka radcy min. i referenta spraw 
galic. w Ministerstwie spraw wewnętrznych Dra Hen 
ryka Roży, zmarła w Wiedniu dnia 9 b. m. w 84 
roku życia. Zmarła, która kilkadziesiąt lat przeżyła 
w Galicyi i od dziecka władała językiem polskim, 
była ostatnią z rodzeństwa śp. pułkownika i komen
danta 23 pułku piechoty Alojzego Allnoch de Edel- 
stadt, poległego w dniu 21 maja 1849 r. przy obro
nie Budy, którego bohaterska śmierć wielkiego w owym 
czasie doznała rozgłosu, a przez Cesarza wyniesie 
niem pozostałej wdowy i dzieci poległego do stanu 
baronowskiego uczczoną została. Rodzina baronów 
Allnochów de Edelstadt osiedlona w Kroacyi, gdzie 
posiada dobra Samobor.

— Izelda z Bergerów S t a c h ó r s k a ,  matka zna
nego w naszem mieście budowniczego, zmarła w dniu 
9 b. m. w Warszawie.

— Józef M a j e w s k i ,  b. dyrektor banku zali 
czkowego w Stanisławowie, zmarł temi dniami w Ober- 
tynie.

— Iwo Odrowąż M i 1 ż e c k i , ukończony słuchacz 
akademii dublańskiej i właściciel dóbr w Hrubieszów 
skiem, zmarł w młodym jeszcze wieku w Abbazyi.

— Karol M r o z o w s k i ,  kuchmistrz hrabstwa Po 
tockich, przeżywszy lat 57, zmarł w Krakowie 
dnia 12 b. m. Pogrzeb odbędzie się z krypty XX 
Pijarów we wtorek dnia 14 b. m. o godz. 4 po po
łudniu —  nabożeństwo żałobne zaś odprawi się we 
czwartek dnia 16 b. m. o godz. 10 rano w kościele 
0 0 . Franciszkanów.

Repertuar teatru m iejsk iego  
w K rakow ie.

We wtorek 14 b. m .: F aust, opera w 5 aktach 
a 7 obrazach Gounod’a.

— Dnia 12 sierpnia rano i przed południem deszcz, 
po południu trochę pogodniej; termometr od -|-12,6 
doszedł do —j-20"5 C. Barometr z małą zmianą; o 
godz. 7 rano dnia 13 sierpnia stan jego był 740'9 
mm., termometru —j-12*8 C. W iatr południowy.

We wtorek dnia 14 sierpnia: Wigilia; św. Euze- 
biego męcz.

t
L u d w i k  hr .  W o d z i c k i .

Paryż 13 sierpnia. Ludwik W odzicki, jadąc 
z Paryża na kuracyę do Ostendy, umarł nagle 
w Douay.

W iedeń 13 sierpnia. Śmierć Ludwika Wo- 
dzickiego nastąpiła w nocy z soboty na niedzielę 
w Douay w drodze z Paryża do Ostendy. S. p. 
Wodzicki bawił od kilku tygodni w Paryżu, gdzie 
odwiedzał chorą małżonkę. Ciało przetransporto 
wano do P aryża, zkąd następnie przewiezione 
zostanie do grobu rodzinnego. Dzień pogrzebu je 
szcze nie jest postanowiony.

Znowu ubył jeden z tych , co działali, 
p racow ali, przewodniczyli i przedstawiali 
rzecz publiczną.

Od trzydziestu przeszło lat Ludw ik W o
dzicki złączony był z dziejami spraw y pol
skiej i losami tej polskiej dzielnicy.

Zgodnie z tradycyą rodu , od najmłod
szych lat zajmował się i żył niemal w yłą
cznie ideą narodową, służbą publiczną, chcąc 
pierwszej zasłużyć się , w drugiej odzna
czyć się.

Należał do tych, których zawody młodo
ści i k lęsk i nie złamały, nie ubezwładniły, 
nie skrzyw iły ; którzy w nich zaczerpnęli 
naukę i przez nie spotęgowali w sobie po
czucie obowiązku względem sprawy.

Żywota, bogatego w działalność publi
czną na różnych polach i na wielu stano
w iskach , obfitego w zmiany i przemiany, 
w rozczarowania i powodzenia, objąć nie
podobna w pierwszej wzmiance o śmierci 
ego męża. Zgon jego tem samem je s t  stratą  

ogólną, że taki zam yka żywot.
Zaledwie towarzysze i przyjaciele, a tych 

miał Ludw ik W odzicki wielu i wiernych, 
mogą w tej chwili raczej odczuć, niż oce
nić, ile im z jego śmiercią ubyło w życiu 
podpory, rady, otuchy, zachęty, przyjaźni, 
siły.

Zespolony z kierunkiem i istnieniem na
szego dziennika Ludw ik Wodzicki, należał

od początku do grona Przeglądu Polskiego, 
które wybitne, nieraz przeważne zajęło sta
nowisko w epoce odrodzenia Galicyi.

Tego grona był on w życiu politycznem 
i czynnem ozdobą, w duchowem i umysło- 
wem nieraz mądrym kierowuikiem i regu
latorem. — T ak t jego  hamował i równowa
żył zapał lub namiętności innych. — By- 
to człowiek rzadki u nas, bo — równowagi

Rozum i tak t ułatw iały mu działanie pu
bliczne i sprawiały, że posiadał cenną umie
jętność obchodzenia się z ludźmi. Sąd zdro 
wy i wola pozwalały mu wyjść zwycięsko 
z trudnych położeń.

Spraw a narodowa, rzecz publiczna tracą 
w nim męża, który na kaźdem stanowisku, 
w każdej przemianie życia zajmował się 
niemi, bacznie czuwał, i wszystko do nich 
odnosił, gotów nieść im w usłudze osobę 
i mienie, wpływ i doświadczenie.

Uzasadnionem będzie poczucie, że z jego 
śmiercią, iż ze zgonem tego niegdyś nie- 
znuźonego posła, wybornego i świetnego 
m arsza łka , pełnego godności i znaczenia 
w stolicy państw a i w państwie dostojnika 
zubożeliśmy.

Nasze strapienie da się po części poró
wnać z tym smutkiem, którego pod koniec 
żywota doznał Ludw ik W odzicki tylu sro 
giemi rodzinnemi nawiedziony nieszczę
ściami.

D la tych, którzy z nim pracowali, dzia
łali i czuli, którzy jednemi z nim ożywieni 
byli przekonaniami, ubył członek rodziny.

K raj stracił prawego syna i wiernego 
sługę.

Ś. p. Ludwik Wodzicki urodził się w r. 1834. 
Był synem Aleksandra, brata Henryka i Kazimie 
rza Wodziekich. Wychowanie odebrał w Krako 
w ie , gdzie chodził do szkół i na uniwersytet. 
W powstaniu 1863 roku brał udział czynny, po 
jego upadku bawił jakiś czas zagranicą dla do 
pełnienia wykształcenia. Potem wziął się energi
cznie do pracy zarówno jako agronom i admini 
strator odziedziczonego majątku, jak i na polu 
działalności publicznej. Rozum polityczny, wybitne 
zdolności, zacność i siła charakteru i dar jedna
nia sobie stronników sprawiły, że w zawodzie po
litycznym szybko postępował ze szczebla na szcze 
bel. Od roku 1865 poseł do Sejmu, od roku 1867 
przez lat 10 deputowany do Rady państw a, w r. 
1877 został mianowany równocześnie prawie człon 
kiem Izby wyższej, galicyjskim Marszałkiem kraju, 
oraz tajnym radcą. Przez trzy lata znakomicie 
przywodził naszemu Sejmowi. Gdy JE . Danajew 
ski został ministrem skarbu i potrzeba było rządowi 
instytucyi finansowej, któraby usamowolniła skarb 
państwa od wpływów wszechmocnej grupy ban 
kierskiej, utworzono „Bank dla krajów koronnych," 
a na gubernatora jego powołano Wodzickiego, 
który już poprzednio był prezesem jednego z ban
ków w Galicyi. Od tego czasu stale mieszkając 
w Wiedniu, nie przestał żywo zajmować się spra 
wami krajowemi i zarówno czuwał nad niemi na 
wpływowem stanowisku w stolicy monarchii, jak 
i radą, powagą i osobistą ofiarnością brał udział 
we wszystkiem zacnem lub pożytecznem, co się 
w kraju działo. Śmierć zaskoczyła go zupełnie 
niespodziewanie w podróży zagranicą. Uległ szyb
ko organizm złamany rodzinnemi zmartwieniami 
i ciosami.

Telegramy biura koresp.

W iedeń 13 sierpnia. Gubernator banku dla 
krajów koronnych i członek Izby panów hr. Lu
dwik Wodzicki zmarł w drodze z Paryża do 
Ostendy w nocy z soboty na niedzielę w Douay.

W iedeń 13 sierpnia. Wczoraj odbył się w Pra 
terze i w Szwecbacie pod wolnem niebem mee
ting robotniczy, który oświadczył się za powsze- 
cbnem głosowaniem. Udział uczestników był bar
dzo liczny. Zajść nie było żadnych.

W iedeń 13go sierpnia. Spekulant giełdowy 
Henryk Kuffler odebrał sobie życie wczoraj w no 
sy wystrzałem z rowolweru. Motywem samobój
stwa jest rzekomo nieuleczalne cierpienie nerwowe 

Buda-Peszt 13 sierpnia. Zgromadzenie 5000 
czeladników stolarskich uchwaliło jednomyślnie 
zawiesić roboty u tych majstrów, którzy odrzucili 
żądania czeladników.

Amsterdam 13 sierpnia. Z rozmaitych mniej
szych miejscowości terytoryum dotkniętego cho
lerą donoszą o czterech nowych wypadkach cho
lery i siedmiu wypadkach śmierci.

Pary* 13 sierpnia. Figaro donosi, że układy 
między Turpinem a komisyą dla badania wyna
lazków nie są jeszcze zupełnie zerwane. Turpin 
uwiadomił mianowicie prezesa komisyi że co do 
uczynionych mu propozycyj nie powziął jeszcze 
dotychczas żadnej decyzyi; zarazem jednak o- 
świadczył, że o swojem postanowieniu niezwło
cznie udzieli komisyi wiadomości.

Pary* 13 sierpnia. Wczoraj zakończył się 
proces przeciw anarchistom. Ortiz i Chericotti ska
zani zostali za zbrodnię kradzieży, pierwszy na 
15, drugi na 8 lat więzienia; Bertani’ego skazał 
trybunał za noszenie wbrew zakazowi broni na 6 
miesięcy więzienia i 16 fran. grzywny. Innych 
21 oskarżonych uwolniono.

P aryż 13 sierpnia. Dzienniki socyalistyczne 
i radykalne wyrażają swoją radość z powodu u- 
wolnień w procesie anarchistów, sławiąc wyrok, 
jako tryumf wolności myśli. Prasa umiarkowana 
republikańska i konserwatywna wyraża się o uwol
nieniu anarchistów z ubolewaniem.

Londyn 13go sierpnia. Biuro Reutera donosi 
z Shanghai: Japończycy uderzyli w piątek w no
cy na Port Arthur. Flota japońska, która w piątek 
zrana uderzyła na W ejhajw ej, składała się z 26 
statków. Floty chińskiej nie było wcale w okolicy. 
Statki zamieniły z fortecami 50 wystrzałów. Ani 
Port Arthur ani Wejhajwej nie są uszkodzone.

Londyn 13go sierpnia. Według doniesienia 
biura Reutera z Tangeru, jeden z szczepów ka- 
bylskich podniósł rokosz. Kilku kalifów zabito, 
wielu ratowało się ucieczką. Powstańcy zburzyli 
kilka fortec wybrali własnych kaidów i nie chcą 
uznać innych władców.

Zofia 13 sierpnia. Pociąg oddzielny wiozący 
ks. Ferdynanda przybył tu wczoraj o godz. lej 
w południe spóźniwszy się o cztery godziny. 
Mimo iż książę Ferdynand nie chciał uroczystego 
przyjęcia, niezmierny tłum ludności zgromadził 
się dokoła dworca i na ulicach prowadzących do 
pałacu. Księcia witano entuzyastycznie. Na wspa 
niale udekorowanym dworcu kolei zgromadzili się 
ministrowie i reprezentanci gminy, z burmistrzem 
Grozewem na czele. Ks. Ferdynand dzkiękował za 
serdeczną owacyą.

Algier 13 sierpnia. Policya zaaresztowała tu
taj 12 anarchistów, przeważnie Włochów i Niem
ców. Aresztowani, skazani na wydalenie z kraju, 
odwiezieni będą do Francyi, a następnie odpro
wadzeni do granicy.

Buenos Ayres 13 sierpnia. Proweniencye 
z Europy poddawane są kwarantannie.

Ud Administracyi „C za su !1
Dla 90 letniej staruszki nadesłał 0 . Turnau z Gaiku 

2 złr.

(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi)

Wilhelm I'enx
przeniósł swoje m agazyny  

w Rynek główny I. 31, róg ul. Szewskiej.
(1706 31)

U d o w a , z bardzo osłabionym wzrokiem i 
nadwątlonym zdrowiem, licząca lat 73, pozbawiona 
najniezbędniejszych potrzeb życia i wystawiona 
na wielką nędzę, poleca się opiece serc wspania
łomyślnych i litościwych, upraszając o przesyła
nie łaskawych datków za pośrednictwem Admini
stracyi „Czasu."

Staruszka 9 9 -lttn ia  Anna Szafrań
ska, opuszczona, pozostająca w strasznej nędzy, 
uprasza litościwe serca o łaskawe wsparcie. —  Wszel
kie datki dla tejże przyjmuje urząd parafialny lub 
gminny w Siedlcach obok Sącza, p. Siedlce.

Kazimierz W odzicki

Zapiski Ornitologiczne
Złr. ct.

I. B o c i a n .................................................  —  75
II. J a s k ó łk a .................................................  1 50

III. J a s t r z ą b .........................................................1 20
IV. Kuropatwa (nigdzie dotąd niedruko-

w a n a ) ....................................................1 80
V. W r ó b e l .......................................................— 75

VI. K u k u łk a ......................................  1 50
do nabycia  

w Biurze Drukarni „ C zasu “ w Krakowie 
we wszystkich  księgarniach.

Suknie, Fu tra  i Okrycia
przyjmują do roboty

S. i A* Stabrawówny
w Bochni

ul. św. Marka, L. 54.
Polecając się łaskawym względom Szanownych Pań, 
które dawniej zaszczycały nas swem zaufaniem —  
ręczymy za staranne i punktualne wykończenie powie

rzonych nam robót.

Groby k ró lew sk ie , grób M ickiew icza i skarbiec
w katedrze na Waw.slu zwiedzać można w dnie po
wszednie o godz. 10, w niedziele i święta o g. l i 1/** 

Groby zasłu żon ych  (w krypcie na Skałce), grób 
Skargi (w kościele św. Piotra), oraz skarbiec kościoła 
N. P. Maryi oglądać można w chwilach wolnych od 
nabożeństwa za zgłoszeniem się do zakrystyi.

W ystawa N ieustająca Zjedn. Towarzystwa Przyj. 
Sztuk pięknych w Sukiennicach otwarta codziennie 
od godz. 11— 4 prócz poniedziałków. Wstęp w nie
dziele 15 ct., w dnie powszednie 30 ct.

Muzeum Narodowe (w Sukiennicach) otwarte jest 
codziennie od godz. 11— 3 po południu, z wyjątkiem 
poniedziałków, za opłatą wejścia 20 ct. w dzień zwy
kły, w niedziele i święta po 10 ct. od osoby.

Gabinet Geologiczny Uniw. Jagiell. w Collegium 
physicum  przy ul. św. Anny na I piętrze otwarty 
w każdą niedzielę od godz. 9— 1 w południe.

Gabinet Zoologiczny Uniw. Jagiell. w Collegium  
physicum  przy ul. św. Anny na I piętrze otwarty 
w każdą sobotę i niedzielę od g. 11— 1 w południe.

Muzeum XX. Czartoryskich otwarte dla zwiedza- 
fących we wtorki i piątki od godz. 9— 1 po południu, 
o ile w te dnie nie przypadają święta.

Muzeum Techn. - Przem . W gmachu Franciszkań
skim otwarte codziennie od godz. 10— 6. Wstęp 20 ct. 
do osoby. W niedziele od godz. 10—-2 bezpłatny.

KUKSA TELEGKAFICZ1E.
W ie d e ń  13 sierpnia, 2 godz. 30 min. po południu.

a  o papier opod.. 
a F> srebrna „

4*/, złota . . . 
§ 4*/, koronowa 

Akcye ban. austr.-w 
„ kredytowe .

Londyn .................
Napoleony............
Dukaty................
M arki....................
4'/. Renta węg. kor. 
4'/. r, » *k»*4Losyprem węg. 
Losy tureckie .

Usposobienie gifłdy: bez ruchu. 
Berlin 13 sierpnia.

164 -  
163 75 
219 OS

słr. ct.
98 55 
98 65

Anglobank...........
Union...................

122 60 Bankverein . . . .
97 80 Akcye Landerbank.
1014 „ kol. Kar. Lud.

361 75 „ lwowsko-
124 45 czemiow.

9 90 
5 89

„ pohidn. 

Nordbahn . . .61 —
95 95 Staatsbahn

121 7J A lp in .................
152 50 
67 3)

Akcye tytoniowe
Ruble. . . .

Banknoty austr.. , 
Krótki Wiedeń . . 
Banknoty ros.. . 
5*/, Listy zast.pols

4'/, Listy likw. pols. 
Renta włoska . . . 
Ako. austr. kred. . 
Ultimo Ruble . . .

i 66 60 
264 60 
;S3 — 
2M 40 
217 —

28) f 0 
110 37 
266 — 
3210 

364 25 
82 80 

920 76 
133 25

65 90 
80 62 

218 12 
219 25

ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 
M in h a ł C h y l iń s k i

Adres Administracyi, Drukarni i Redakcyi „Czasu"
ul. ś . T om asza  3 2  i ul. ś. Marka 35  w Krakowie

Telefonn Mr 60.
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Nakładem Księgarni katolickiej 
Dra Wład. Milko wskiego

w K rakow ie
wyszło świeżo dziełko p. t . :

RACHUNEK SUMIENIA
co do

obowiązków i grzechów odnośnie do 
każdego przykazania z oznaczeniem 

ciężkości różnych win,
dla ułatwienia spowiedzi generalnej, zwła
szcza w czasie Jubileuszów, Rekolekcyj, 

Misyj, pierwszej Komunii świętej,
przez

X . C ollom b’a,
Misyonarza apostolskiego, b. Dyrektora Misyj 
dyecezyalnych, Przełożonego Seminaryum du

chownego. (1861-5-) 
Cena eg*. 80 ct., z priesjtUą SS ct.

BRACIA WOHEFELD
w Krakowie,

biuro w hotelu Centralnym,
otrzymali nadal dostawę Siana i Słomy 

dla c. k. wojska. (1974-10-) 

Upraszamy P P .  producentów o nade 
słanie ofert z podaniem warunków.

Wysłużony kawalerzysta
poszukuje miejsca do ujeżdżania koni, lub ja k j 
stangret. Łaskawe oferty uprasza nadesłać pod 
adresem Szymon Hucuł w Podgórzu pod Krako
wem, ul. Lwowska Nr. 30. (1944 l-3j

Dwóch zdolnych

pomocników fryzyerskich
władających językiem niemieckim, poszukuje zna 
czny salon fryzyerski dla mężczyzn w Szlązku 
austr. — Dokładne oferty o ile' można z fotografią 
przyjmuje się najpóźniej do 20 sierpnia pod 
„TUhtig** poste restante Blelitz Ostr. Schl. 

(1945-)

W Ostendzie W (BgIQ
96. Hoe Longue,

są do wynajęcia u Dra Gramockiego apartamen
tu po przystępnych cenacb, pokoje z pensyona- 
tem począwszy od 40 franków na tydzień. 

(1978,.

„ucnroiię prz fi

daję, jodowo-solankowe kępiele
POLHORA 1976-1-3)

u podnóża Babiej Góry. Dowiedzioną jest 
rzeczą, że tutaj nigdy niezaszedł wypadek 
cholery. Prześliczne położenie bez kurzu, 
do okoła lasy świerkowe, tanie wygodne 
mieszkania, tanie utrzymanie. Pora kąpie

lowa do 15 października.
Stacya kolejowa Jeleśna przez Suchą, 

stamtąd l 3/4 godzin odległości.
Wyjaśnień udziela

Z arzad  k ą p ie lo w y .

Winogrona na wety.
Najlepsze oraz wcześnie dojrzale gatunki 
sto ło w y ch  w inogron na w ety. 
ja k : „Previe de Malinger44, „Chs. Rouge44, 
„Chs. Croquant“, „Chs. D iam ant44, „Mus- 
que Blancu i t. d. rozsyłam w 5 kilowych 
koszykach pocztowych, starannie opako
wane, po 2 złr. (1941-2-5)

4 . Hoffmann, 
Nyiregyhaza (Ungarn).

O G Ł O J U K E M E .
K anad krajowego warsztatu koło

dziejskiego »  fwrjbowie zawiadamia ni- 
niejszem rodziców i opiekunów, że od d. lS g o  
sierpniu b. r. rozpoczynają się wpisy 
uczniów.

Wykazać się należy następującymi świadect
wami:
1) metryką urodzenia, że uczeń ukończył lat 14, 

a Lie przekroczył lat 18 życia;
2) świadectwem szkolnem, że ukuńczył z dobrym 

postępem przynajmniej szkołę ludową;
3) świadectwem odnośnego urzędu gminnego, że 

uczeń prowadzi moralne życie i jest fizycznie 
zdrowy.

Rodzice i opiekunowie mają w odnośnem po
daniu złożyć deklaracyę, że ucznia przez cały 
czas trzechletniej bezpłatnej nauki utrzymywać 
będą swo m kosztem, co jedaak nie uwłacza 
możliwości otrzymania stypendyum lub zapomogi 
z funduszów krajowych lub powiatowych jeśli 
uczeń już w drugim półroczu wykaże bardzo 
dobre postępy.

Podania udokumentowane należy wnosić na 
ręce Zarządu szkoły lub kuratora. (1969-2-2) 

Grybów, dnia 8go sierpnia 1894 roku. 
Kierownik zakłada: kurator:
Andrzej Skoplak. Edmund Klemensiewicz.

P. P. A U G U S T Y A N E K
w  K r a k o w i e

przy  ulicy Skałecznej N r. 10,
ze szkołą VI klasową żeńską, zatwierdzoną 
przez Wysokie władze szkolne, przyjmuje 
pensyonarki, które oprócz nauki w języku 
polskim, niemieckim, robót ręcznych, ry
sunków i t. d., otrzymują jak najstaran
niejsze wychowanie. Lekcye języka fran
cuskiego, angielskiego, muzyki, tańców 
i krawiecczyzny, na żądanie. (1875 6 6)

Warunki jak najprzystępniejsze.

) . r .
I. piętro z balkonem, składające się z 4 dużych 
pokoi, przedpokoju, nyży, kuchni,i śp Żarki (oraz 
dużej p i*nicy) przypłaca WW. Świętych (Fran

ciszkańskim) pod 1. 8 w Krakowie.
Umowa o czynsz roczny z p. Dr. Roma

nem Jakubowskim , adwokatem, przy ul. 
Szpitalnej pod L. 19, na II. piętrze. (1966 2-8y

D o n ie s ie n ie .
L. 4589.   (1918-1 2)

Zarząd wojskowy zakupi sposobem 
kupieckim :

a) dla K rakow a
27 000 cetnarów metrycznych żyta,
59 .000  „ „ ow sa ;

b) dla Tarnowa  
7 .000 cetnarów metrycznych żyta,

10 000  „ „ ow sa ;
c) dla O łom uńca  

10 000  cetnarów metrycznych żyta,
16.000 „ „ owsa;

d) dla Bochni
8 000 cetnarów metrycznych owsa. 

Dotyczące oferty cen sprzedaży m u
szą, najpóźniej do dnia 2 Igo sierpnia 
1894 r. do godziny 9ej przed połud
niem do I  tendantury c. i k. I. kor
pusu w Krakowie być wniesione.

Bliższe warunki zawarte są w urzę
dowej „G,izecie Lwowskiej“ , w „Cza
sie44 i „Nowej Reformie" z dnia 11 
sierpnia 1894 r . , oprócz tego przej- 
'zane być mogą w kancelaryach c. i k. 
magazynów prowiantowych w K rako
wie, Ołomuńcu, Tarnowie i w c. i k. 
filialnym magazynie prowiantowym w 
Bochni, jak niemniej w krakowskiej 
Isbie handlowo-przemysłowej, w To
warzystwach rolniczych i politycznych 
władzach powiatowych.

Z Intendantury c. i k. I. korpusu.

udające się panienki, znajdą u'rzymanie i opekę 
w polskiej, katolickiej rodzinie urzędniczej. Kon- 
wersacya francuska i niemiecka w 'dom u, forte
pian do użytku Adres: E. S., I I . .  Verelns- 
gasse Mr. 36, Thtir 33. (1899 3-3)

J f ą j ą t e k
w dobrej g leb ie , blisko kolei 
położony, jest  z powodu sto
sunków rodzinnych z inwenta
rzami i zbiorem oraz urządzo
nym domem do nabycia lub 
zamiany na domy we Lwowie 
albo w Krakowie położone.

Bliższych szczegółów udzieli 
A. G. p. rest. Rzeszów. (1896 4 9)

T ‘T  f  f  f  f  T T  T  ?  y  ? ▼

Fabryka sztucznych nawozów 
E. Jędrzejowicza i Sp.

w Białej pod Rzeszowem l
s p r z e d a j e  M ączk ę z k ości 
parzonych  i Superfosfaty
po możliwie najniższych cenach i po
ręcza najwyższą z-.wartość kwasu fos
forowego i azotu. (1915 4 8)

Zuchtviehverkauf.
Zur Reduc rung meiner iibergrossen 

Herde, werden am 2 7  A u g u s t  cr. 
10 Uhr V. M. 30 gesunde gute Milch- 
kiihe und Kalbinnen, Nachzucht von 
importirtem Hollandervieh licitando  
verkauft. Fahrgelegenheiten werden 
9 Uhr V . M. zum nahen Bahnhof 
Dziedzitz gestellt. (1968 2 9)

Gr. Kaniów bei Dziedzitz.
A d o lf G asch .

K I  u ź ą c y ,
kawaler, z dobremi poleceniami, zna
jący się przytem na o g r o d n ic tw ie ,
zn ajd zie  z a r a z  p osad ę  
w  J a n k o w e j, poczta i stacya 
kolei B obow a._________ (1927-3-3)

Do odwaniania
poleca jako najlepszy środek zapobiegaw 
czy kwas karbolowy surowy, wapno kar 
bolowe (wapno feuilowe), proszek odwa
niający, witryolej żelazisty, chlorek wapna 
i t. d. w znanej dobroci i w dowolnej ilo
ści fabryka wyrobów chemiez* 
nycłi w T iirm ltz w Czechach,

Prócz tego dostarcza ta fabryka: ka
mienną papę dachową, patentowaną maź 
smołowcową, lakier dachowy (metaliczną 
maź woskową), lakier czerwony, cement 
drewniany, kit dachowy, smołę asfaltową, 
maź z węgli kam iennych, karbolineum, 
oleje kreozotowe dla powlekania drzewa, 
tudzież maź drzewną wszelkiego rodzaju 
po najtińszych cenacb. (1903-7-27

l a g n i o t k i
traci się zupełnie po kjlk.udaiowem użyciu „spe
cyfiku.* Cena 50 ct. 8kład w aptece pod „złotą 

Głową* (,1,841-3-)

L. Rosnera w Krakowie.

Zboże do siewu jesiennego
podwójnie tzyszczone i trierowaue wysyła

K a r z a d  d ó l u *  O s i e k ,  p. OŚWIĘCIM, dworzec,
mianowicie:

1) P s z e n i c ę  „Graf Miinsterschen G ranneu44 . . . . p> złr. 9 1- -
2) Ż y t o  „Pirnauer Staudeuroggen4 4 ....................................„ „ S '—
3) „  „Seelander" z pierwszego p l o n u ........................„ „ 9 1 —
4) , ,  „Bahtsens Trium ph44 z pierwszego plonu . . „ „ 15‘—
5) G ł r o c l l  z i m o w y ....................................................................„ „ 15-—
6) ’W y k ę  zimową (V ida  v ilo sa ) .......................................... „ „ 25-—

Ceny to rozumieją się za 100 klgr. loco stacya Owięcim.
Przy odbiorze lO O O  kilogr. i w yżej, udziela się lO °/0 opustu.

Za worki liczy się cenę ich ko°ztów. (1930 2-12)

PROSIĘTA YORKSHIREO
z dalej szybko rosnącej rasy, 7 do 8 tygodni we — są do nabycia w chlew ni 
Zarszyn, poczta i stacya w miejscu. (1939-2 8)

Institut Dresler,
T e s c l i e u  s m .  E l b e .

Miemieckl za k ła d  w ychow aw czy w p o łączen iu  z pensyonatem  
dla panienek (z kraju i zagranicy) w yższa  sz k o ła  żeńska i 

zak ład  dla obow iązanych do uczęszczania do sz k o ły .
W uraczeni położeniu czesko-snskiej Szwnjcaryi daje zakład obok przyje
mności pięknego zdrowego pobytn najlepsze naukowe wykształcenie, gdyż 
Angielka i Francuzka jest na miejscu i postarano się prńcz tego o n ajle 

psze si-ty nauczycielskie.

Szkoła gospodarstwa domowego i kucharstwa.
Wajtańsze ceny. Rozkład nauk w prospekcie, który na żądanie wysyła się

darmo. (1975-1 3)
Rozpoczęcie pó-frocza 1 września.

M a r y a  l l i * e s i l e i * 9
przełożona.

Dnia 28 września (10 października) 1894 r. odbędzie się
w  B i a ł e j  C e r k w i

(STACYA KOLEI F A S T 0W S K IE J)

SPRZEDAŻ PRZEZ LOTfCYE KONI
r *

ROZ1YCH RAS, przeważnie młodych, zdatnych pod siodł) i do zap zęgn, 
a pochodzących ze stad Hr. H ła d y s ła n a  H ranickiego (z .fani* 
szów k i), Hr. K saw erego Hranickiego (z L /ino) i Sukceso
rów ś. p. Aleksandra R akow skiego (z H olenderni). w liczbie 
nvoło 60 sztuk. Sprzedaż odbywać się będzie w stajniach lir. K saw erego  
H ranickiego. Żądanych szczegółów udzieli Zarządzający siadam i 
p. A. Zakrzew ski wedlng adresn przez B ia łą  Cerkiew w Sta-

s i s i c z a c h .  " (1897-2-8)

Akademia przemysł.-handlowa w Gracu.
K u r s  a b it u r ie n t ó w .

Jednoroczny kupiecki kurs dla maturzystów z gimnazyów i szkół realnych, którzy 
poświęcają się zupełnie zawodowi handlowemu lub rowno ześn e ze stud ami uni«ersy- 
teikiemi ch^ą także zyskać wiadomości hand owe — Sz zegółowych prospe tów udziela 

Dyrekcya Akademii przemysłowo-handlowej w ń raru i 
(175: 1-6) A . P . v. Scłitnitł, dyrektor.

Rosyjskie kosmetyczne szczególności
"" — nriLy   —........

w MOSKWIE,
Nowa Basmanaja 13. C l J .

ces. ros. nadwor. dostawcy,
R I E I , w WIEDNIU.

IV., Gr. Neugasse 8.

odznaczone na wystawie po wszech, w Chirago 1HD3.

P ł y n n y  p u d e r  .,Eugenie“
z kwiatu mirt dla upiększenia barwy twarzy i cL  zachowania jej 
zawsze w stanie świeżym i młodocianym. Nadaje tak t arzy i k.rkowi 
jakoteż ramionom i rękom miękkość i czystość polobną do mara uru 
usuwa v szelką chropowatość cery i wszel ie plamy Cena 3 złr.

Czerwony płynny r i i ż  ,,Eugenie“
zupełnie nieszkodliwy! Nauaje policzkom, wargom i uszom natu
ralną barwę różaną! tak, że przy elektryoznem świe le barwa t* 
zostaje naturalną i utrzymuje się p'-zez trzy dni na skórze. Cena 

1 złr. 50 cent, (1854-4 52.<
Wszystkie wyroby tej firmy sa ochronione i maja oprócz

tego poboczny rejestrowały zna.it defaroiifty,
.... G łów ny sk ład  na K raków  i zachodnią  
G alicyę ma aptekarz E. H eller w K rakow ie, 

ui. Grodzka, róg placu D om inikańskiego.

Lis Lwowski, n a  1 zir, di a 11 września.

6 0 . 0 0 0 1
L osy polecają

Juda Birnbaum, Dom bankowy,
J. M. Grąjower, Kantor wymiany,
Zygmunt Gleitzmapn, Dcm bankowy,
Józef Altstadter, Dom bankowy,
Stanisław Feintuch, Dom bankowy,
A. L. Hochwald, Kantor wymiany,

w K rakow ie:
A. Holzer, Kantor wymiany,m  .......... .- j  ..... j , (1905-6 )
Amalia Eibenschiitz, Kantor wym-any,
J. Landau, Ka tor wymiany,
Szymon Loria, Kantor wymiany,
Albert Mendelsburg, Kantor wymiany,

D. Tiunk^nrtich, Kantor wymiany.

i  BEZK RW ISTOŚĆ, BLADACZKA,
ś  a m e n o r r h o e a ,
I  DYSM ENORRHOEA, ZOŁZY, etc.

P I G U Ł K I
z Jodkiem żelaza niezmiennym

BLANCARDA
( flakonu 100 pigułek.. 4  » 

CENAJ lĄ  flakonu50 pigułek 2 25

ROSTWOR I CUKIERKI"* )
ŚC IŚN IO N E

BLANCARDA
Jfewralgie mięśniowe, ból ząbów, 

bóle żołądka jęościec, etc., etc.
( Flakon rostw onj 5 ,

CENA! 1/2 flakon r o s tw o r u .  2  7 5  
( F l a k o .  c u k ie r k ó w . . .  3 >

 _____________  „ n .„„a.*
( flakonu syropu  3  » P R Z E C I W  B O L O M

SPRZEDAŻ HURTOW A: B L A M C A B P  <* Cu. 40, rue Bonaparte, PARYŻ.

Z początkiem roku szkolnego 1894/5 tj. 
z dniem 1 września b. r. podpisany otwie
ra w K r a k o w i e ,  Rynek główny L. 29,

Prywatny zakład naukowy
połączony z internatem, przygotujący do 
egzaminu wstępnego do I-szej klasy szkól 
średnich t. j. do gimnazyum i do szkoły 
realnej tudzież do egzaminów prywatnych 
ze wszystkich klas szkół średnich.

W roku szkolnym 1894/5  otwiera się 
w zakładzie oprócz klasy przygotowaw
czej tylko I. i II. klasę szkół średnich, 
w każdym następnym roku przybywać bę 
dzie po jednej klasie.

Przygotowanie do egzaminu wstępnego 
do I. klasy trwać będzie tylko rok, dla
tego do klasy przygotowawczej przyjmo
wać się będzie uczniów, posiadających już 
pewne wiadomości poprzednie tudzież ma 
jących odpowiedni wiek tj. 9 lat.

Uczniowie klasy przygotowawczej skła
dać będą na końcu roku szkolnego, a ucznio
wie szkół średnich co pół roku egzamin 
w państwowych szkołach średnich i otrzy
mywać świadectwa.

Naukę prowadzić będą fachowo uzdol
nieni i doświadczeni pedagogowie, obe
znani dokładnie z wymaganiami szkół 
średnich, religii udzielać będzie katecheta.

Podstawą planu naukowego w zakładzie 
jest plan, obowiązujący w państwowych 
szkołach średnich, nadto język francuski 
będzie w zakładzie przedmiotem obowiąz 
kowym. Co do języka niemieckiego i fran
cuskiego zakład będzie dążył do tego, by 
swym wychowankom zapewnić biegłość 
i poprawność w tych językach. Dlatego 
obok nauki szkolnej zaprowadzi dla nich 
pozaszkolną konwersacyę niemiecką i fran
cuską, prowadzoną pod kierunkiem odpo
wiednio uzdolnionego Francuza i Niemca.

Obok kształcenia umysłu nie zaniedba 
zakład i kształcenia fizycznego młodzieży; 
w tym celu zaprowadzi dla niej obowiąz
kową naukę gimnastyki, wycieczki tudzież 
zabawy i gry gimnastyczne.

Co roku zakład wydawać będzie szcze
gółowe sprawozdanie ze swej działalności.

Na naukę w zakładzie dochodzić mogą 
i uczniowie, mieszkający po za zakładem. 
Uczniowie tacy mogą także brać udział 
w ćwiczeniach fizycznych zakładu tudzież 
korzystać z niemieckiej i francuskiej kon- 
wersacyi tegoż, wreszcie za poprzedniem 
porozumieniem przebywać cały dzień w za
kładzie, a tylko na noc wracać do domu. 
Uczniowie, dochodzący do zakładu na naukę, 
nie potrzebują w domu osobnej korepetycyi.

Opłata od ucznia, mieszkającego w in
ternacie, wynosi w klasie przygotowawczej 
60 złr., w klasach szkół średnich 70 złr. 
miesięcznie.

Opłata za ucznia, mieszkającego po za 
zakładem, a przychodzącego tylko do za
kładu na naukę, wynosi w klasie przygo
towawczej 10 złr., w klasach szkół śred
nich 20 złr. miesięcznie. (1467 3-8)

Opłata za egzamina w państwowych 
szkołach średnich należy do rodziców.

Jan B abireck i.

Cognac
• lary, destylowany z wina własne*  
go chowu, dostarcza op ła tn ie  4 bu
telki za 6 zła., 2 litry za 8 zła., m łody  
2 litry za zła. 4 80, B e n e d y k t  Ilertl, 
właściciel dóbr, zamek G olitsch przy 
G onobitz w Styryi. (1390 9 )

Dla zakupna

węgla
tylko w ład un k ach  wagono
w ych ,  poszukuje się stałych 
kupujących.  (190Q 3 3i

Łaskawie oferty p rzy jm uje :
Seweryn Patzau w Żywcu.

K A  U W  " W  i i
itare i nowe sprzedaje najtaniej 0704 79
MIL WEIHER, Wien, 1., Salsthorgasse 4

PSZENICĘ I ŻYTO NASIENNE
sprzedaje zarzad dóbr Juliana br. Bruniokieęo 
w S t r z a ł k o w i e ,  poczta Stryj. (D87 5 20)

K. Knoreck i Spół.
K ra k ó w , ul. F foryań ska  23,

POLECA

S A R J f l W V
świeżą na części,

o k a z  JP . (1501-45 )
K l I T i W B W  osobliwy z dziczyzny 
® w ł a s n e g o  wyrobu.

K S I Ę G A R N I A

POLECA r
G aw aleteicz M. F ran ciszek  Za

b ło ck i , szkic biograficzno - kryty
czny. SO ct.

G aw aleicicz M. i P io tr  S ta ch ieu icz . 
K rólow a Miebios. Legendy  
o R atce Boskiej. Zeszyty l ,  2 
po 1 z łr . 4 0  ct. (ca łośc  w ti 
zeszytach  7 z łr .)

G eikie. G e o l o g i a .  Tłom. z angielsk. 
prof. Jurkiewicz, w y d a n i e  n o w e  
przejrzane i uzupełnione, z 47 rysunk. 
65 ct., kart. SO ct.

Jetłen ta  C ezary . Eusapiada. 6 0  c.
Krau& har A leks. Zatarg/ Im ci p. 

•Łukasza K onopki z m ia
stem  Toruniem . Kartka archi- 
walua 1742— 1756. II . wyd. 7 5  ct.

M ierzejew sk i L . K ornelow i Ujej
sk iem u, z illustrac. rys. p. Stachie- 
wicza, w ozdob. opraw ie 3 z łr .

R a d w a ń sk i J an . Szkic sta ty sty 
czny aptek w Austro - Węgrzech 
z szczególnem uwzględnieniem Gali- 
cyi. 1 z łr .

S te fc zy k  D r. P r . Handlowa dzia
ła ln o ść  K ó łe k  roln iczych  
w G alicyi. 6 0  ct.

S w id a  B .K . Odrodzenie Szlązka. 
Sylwetka pracy narodowej na Szlązku 
Cieszyń. oraz program na przyszłość. 
(C ały dochód ze sprzedaży  
przezuacza się  na rzecz g/i- 
m nazyum  p olsk iego  w Cie
szynie). 3 0  ct.

W ołow ski .>/. 'i. dogm atem , po
wieść. 1 z łr . 7 0  ct.

W ydawnictwo R aterya łów  do 
historyi pow stania 1S63— 
1S64, tom V. 3 z łr . (1923 3-3)

“ " X " ' Nowość Bomby
Marechal Royal, pół kilo złr. 1-20, (1881-7-12)
A. Alowiński, ul. Bracka 1. 5.

Najlepsze nawozy sztuczne
jako to :

MuperfoNiaty z kości, z gnana I amo
niakalne, mąkę kostną parzoną, mą
kę żużlową T h o m asa  (westfalską), 

saletrę chilijską i t. p.,
sprzedaje (1857-16-80)

poci *h arancj u zawartości ważnych 
pokarmów roślinnych i po c en ach  

najbardziej u m i a r k o w a n y c h

ZwlązeK handlowy Kółek rolniczych
w K rakow ie, u l. P ija r sk a  L. 4. 

Cenniki na żądanie darmo i opłatnie!

Rabka
Zakład zdrojowo-kąpielowy

zawiadamia Szanowną interesowaną Publi
czność, że z dniem 10 sierpnia b. r., jako 
z rozpoczęciem Illgo sezonu kąpielowego, 
obniża cenę mieszkań oraz kąpieli o *5°/0.

Pewną ilość m i e s z k a ń  ma obecnie do 
dvspozycyi. (1924 3-3)

ZARZĄD ZAKŁADU.

|  K I I F l t Y  |
Torby necesery itd. po bajecznie niskich 
cenach; Torebki skńrzane od l'70złr. 
do 6 złr., kufry (waluki) od 2 30 złr. do 
20 złr., manierki od 5) ct. do 6 złr., paski 
do pledów, worki i a pościel — poleca han
del oraz fab.yka niezrównanych tutek 
h giemcznych (1675-13 )

S ‘w Krakowie,
Sukiennire N r 28. ul. Teatralna Ń r . 3.

icznyob <1675-13 ) j |

W. Nismojowskiego $
Krakowie, we Lwowie, 2*

Ar- o o „.7 i__xr„ o “

Czeskie morele, n r J f M
za 2 złr. 25 cent. (1736-17-2C

J . Jintlrich w Rielniku [w Czechach].

W ie d e ń  —  „ I lń tc l  M e t r o p o l i i
wielki pierwszorzędny hotel w najlepszem położeniu na Franz-Josefs-C/uni (j rzystanek tramwajowy). 
Ceny pokoi włącznie x światłem i oh.łutfą od 1 złr 50 ■ t. wzwyż. Hidrau- 
Iłczna dźwignia osobowa. Oświetlenie elektryczne. Kąpiele na każdem piętrze. 
Nowy salon do konwersacyi na pierwszym piętrze z gazetami krajowemi i /..agranicznemi. — Cenniki
w każdym pokoju.

iiętra 
("1626-46 60) S p eiser , dyrckto?.

Maison E erm ann - Lachapelle J. BOULET fi C“ , Successeurs I
S I—88, rue Hoinod tk Paris.

K R Z Y Ż  L E G I I  H O N O R O W E J  
C ztery  M edale Z ło te  p a  II y s ta w ie  P ow szech n ej w  P a r y ż u  1 8 8 9 .

MASZYNY PARGWE
horyzontalne półstałe. 
Uotły o zwrotnym pło
mieniu o 1 lub 2 cylindrach, 

o sile 4 do 100 koni.

maszyny p a r o w e
prostopadłe półstałe

o sile 1 do 20 koni.
MASZYNY PAROWE 

horyzontalne, s ta łe ,
o 1 lub 2 cylindrach, 

o sile 3 do 250 koni.

Daszyny parowe do instalacył oświetlenia elektrycznego.
Przesyłka bezpłatna prospektów ze wszelkimi szczegółami. (1385 7-10)

Czcionkami Drukarni .Czasu.* Papier z fabryki Prąd Fijałkowskich w Bielsku. Rządca Drukarni Józef Łakodński.


